
PRENUMERATA WYNOSI: 

w Kalissu miesięcznie 400 Mk. 
Na prowincji z przesyłką 

pocztową 500 Mk. 
Zagranicą 1000 Mk.

Cena pojed. egzemplarza 30 Mk.

Naleiytotó pocztowa opłacona ryczałtem
OEM 10 OK.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za I wierSz non. lub jego miejsce 
l-a str. 180 mk., w tekście 180 mk. 
Nekrologi ISO mk. zwyczajne 75 mk.

Adres Redakcji i Administracji: 
Kalisz. AL Józefiny 1. Tel. H  91. 

Otwarta od 9—12 i od 2 -6  po poł.

N « 59  (7098). Niedziela, dnia 12 marca 1922 r. Rok XXX

Kino-Teatr

O A Z A
D la młodzieży dozwolone.

Początek seansów: 1 seans o godz. 6.30, II o godz. 
9-ej. W soboty niedziele, 1 seans o godz. 4.30, 

11 o godz. 6.30, 111 o godz 9-ej

Kino-T e a fr

„Stylowy"
Od piątku, dnia 10-go do 14-go 

marca 1922 roku włącznie.

Dla dzieci i mło­
dzieży dozwolone

I I
676

isio-teatti*

F e l o n ] ® 1®
Wrocławska 50.

Od wtorku, dnia 7-go marea 1922 roku 
  C  A  J  U  S  - ............- -

JULJUSZ CEZAR
Wielki historyczny monumentalny __ W obrazie tym 0 A AAA 
dramat w 6 aktach z prologiem. bierze udział Av*vvv OSOD*

2S
'O

|  Ceny uneisc zuarznie zniżone. | 7 |  Dla dzieci dozwolone. |

MAR JA WALCAMP
w 6 -c io  aktowym amerykańskim dramacie p. t.

„HYENY STEPÓW "
Początek codziennie o godz. 6.30 wieczorem, w so b ń y , n ;edziele i św ię ta  o 

godzinie 4  po południu 
W ST Pod dyrekcją Agencji Kinematograficznej .,Corso‘‘ w W arszawie.

Tajemniczy

t ill liiai— MIIIIHIIII lliinIIP

Sa u Rzemieślników Chrześcijańskich ulica P iek a rsk a  7.

W SOBO TĘ, dnia 18 marca b. r. odbędzie się

W #  *Ti e c z o r
h u m c r y s t y e z n o - w o k o l n o - m u z y e z n y  j 1

z udziałem znakom itego hum orysty

J ó z e f a  U r s t e i n a  (Pikus)
w swym najnowszym i urozmaiconym repertuarze: „Uj ta choroba*. Sylwester u Pań­

stwa Kompas i wiele innych.

Szczegóły w afiszach. — Bilety do nabycia w cukierni W-go Mayera. 723

H #  # # # £ * &

i f j  DyreVcja Koncertów: Leo Kobak i J. Jakowlew.

— SALA TOW. MUZYCZNEGO.—  ^
W nkdcielę dnia 12 mirca 1922 r. ^

I  f idaim pożegnalny k o n c e r t
s ł b d . j ą c y  s ię  ? wyb i tnych  s ił  ar iys tycz  

4N ny.  1‘, i i  a ko m i ty  ter-or  wielkiej  o p e r y  Mos-
ke>’ sViej i Pio tn - g rad sMej

A l e k s a n d e r *  ® e a  i ł a w . t k i  ' ł p
d l i  znany Bas opery kijowskiej
*t" i u a »  S t o a e e a k o

m any  koloraturowy sopran L »  f j j d a l ,  Ił
baryton opery kijowskiej i 7

^  IW » r |0 n  B e e a i t ę o n
i L ,  P e ż e t n s k a .  ^

W programie: Atjr duety i rotnar.se. ^  
AZ Początek punktualnie o godzinie 8 m. 30 wlecz. fgą
2 ]  Bilety wcześniej nabywać można w cukierni W-go . jT
MK Mayera a  w dniu koncertu przy kasie o g. 7-ej.

Iwii iw w w w iim w t
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N ow ootw orzona  
r a c o w n ia  U b io r ó w

MĘSKICH i WOJSKOWYCH

C. KRZYffNICSIEGO i S. STASZE ffSSIEGO
w  KALISZU u lioa  Ł az ienna  róg  S uk ienn iczej

jako długoletni pracownicy pierwszorzędnych 
firm w Warszawie ostatnio firmy B. Hsrse 
mamy możność wykonania takowych podług 
najnowszych żurnali z własnych jak powie­
rzonych materjałów po cenach konkurencyj- 

^  nych. 691
ggjgy

*  f

Kobiet j*Klinika dla
Dr. J. i f  90

Tm 
i m  
urn 
Tm
SM

Specjalisty w chorobach ko- im 
biecvch i położnictwie.

Tm
Poznań, św. Marcina 45a. Teł. 1875. Tmm

» » » (  ¥ I  i¥ I ¥ ¥ I ¥ * ^

SALA TOW. MUZYCZNEGO W KALISZU
— Parkowa >6 3. —

We wtorek, 14 marca 1922 r., 
o godz. 8-ej wieczorem wystąpi

Polski kwartet
złożony z profesorów Akademji Muzycznej 
w Poznaniu p.p. Jahukego (I skrzypce) Go­
neta (II skrzypce) Szulca (altówka) i Dan- 

czowskiego (wiolonczela). 671

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność miasta Ka­
lisza i okolicy, że z dniem 7 marca r. b. otwieram

s p r z e d a ż  c u k r ó w
— w prywatnym mieszkaniu —

przy ulicy Sukienniczej róg Łaziennej Na 2, 1 oiętro.
Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności.

661
Pozosta ę z poważaniem
C. PLEWICKA.

*  t e k t ó r  j j

K 
M 
K 
K

? 8 P. K L I N G E R
•*fr-.coMagistrat ni. Kalisza

podaje do wiadomości panów kupców hurtow­
ników i detalistów. źe po dzień 1 kwietnia 
r. b. mają być bezwzględnie wprowadzone 
w handłu miary metryczne t j. litrowe i kilowe.
Zasada Okólnik Wojewódz wa z dn. 17/11 r. b. za M  Pr 896/111.

O B I A D Y
śsiadan ia  i kolacja

po przystępnej cenie wydaje kuchnia w gma­
chu Stow. Rzemieślników Chrześcijańskich 

przy ulicy Piekarskiej|>& 7. 663

B
Choroby weneryczne 1 skórne,

przyjmuje codziennie od 4—7, w niedziele i św ię­
ta od U —1 Towarowa 3, l piętro. 17

agi

*  
n  n
n

j

II Ważne dla p.p kupców II
I restauratorów• • e §

n a d e s z ł y

ś led z ie  i r o lm o p s y
w p u sz k ac h ,

nabywać można w ilościach dowolnych.  
„INTERPO L* Sf> Akcyjna.

Kalisr, Aleja Józetiny 7, Te e f o » 77.

T E L E G R A M Y ,
Oddanie pilskiej ctęści G. Śląska nastąpi 

w daia 15 kwietnia b. r.
BERLIN. Dzienniki1 tutejsze donoszą z Warszawy, 

ge w  dniu 15 kwietnia nastąpi oficjalne oddanie pol­
skiej części Górnego Śląska władzom- polskim.

Dymisja prezydenta Hardinga?
WASZYNGON. Opozycja Senatu amerykańskiego 

przeciw ratyfikacji układu Czterech mocarstw w spra­
wie Oceanu Spokojnego uzyskała poparcite w obozie 
demokratycznym* republikańskimi. Ogólnie obawiają s 
(s*ę, że Senat nie zechce ratyfikować układu. Jak sły- 
cliać w razie odrzucenia układu poda sjjję do dymisji 
nietylko minister spraw {zagranicznych, ale może na­
wet sam prezydent Hardtng.

Nowy zastój w przemyśle łódzkim
LODZ. Po kilkunastu dniach Wielkiego oży­

w ienia sytuacja w h andlu i przemy śle znów zmjle 
miła się na nie korzyść.

Głównym (powiodłem wszystkich tych zmien­
na sytuacja na rynku pieniężnym. Old! dwuch 
dini waluty zagranicznie poczęły spadać wl tępić 
niezwykle* przyspieszonym. Natychmiast nastąpi­
ło pewne obumarcie- wi handlu. Już onegdaj kup 
cy wstrzym ywali się od kupna, zaś wczoraj ruch 
był minimalny. Liczą sję wszyscy z dalszym  
spadkiem walut obcych a co za tern idzie stagna­
cja w  handlu. Większa ilość kupców zamiej­
scow ych opuściła wczoraj Łódź nie kupui|ąc niic 
TŁowary doty chczas nic staniały i ceny są. w* p o­
równaniu jakie były  w  uniesfącu lutym znaczuL  
fwyższe. ^ H _  .. ,A  ^ ■ MOSS

mych z laką siłą o ścianę, że ponieś!? śmierć n* 
miejscu.

Berliński Urząd Tejegraficzny, donosi, że o -  
koło 100 liiijl telegraficznych z Berlina na Za­
chód jest poważnie uszkodzonych. T a ł^ iU ^  
mje telefoniczne z Miejnftac na Zachód ucierpiały, 
szczególnie Ijinje telefoniczne z Paryżem. Bruk­
selą i Amsterdamem. Również uszkodzone było  
połączenie telegraficzne z Paryżom i Anistęrdamęm

Straszna katastrofa na moście
LWOW. Wczoraj pa unoście pontonowym  

[w Prząmyślu, który został postawjony przez sa? 
perów dla wygody publiczności, zd a rzy ł się 
straszny wypadek. (Około 7 wąeczorem przejeż­
dżał przez ten most wóz w  parę koni. Konie 
spłoszyły się i  poniosły, a wśród publiczności 
powstała panjkiai ucjączka. W rezuitaćfe 9 osób  
zepchnięto do rzeki. Cztery oisoby zdołano w y­
ratować, reszty z powodu ciemności isjlnego prą­
du nie zdołano. Nie ustalono nawfct dotychczas 
kto utójnął. , j i l 4 fi

Najazd s z c z e p ó w  i w i l k ó w  na Rosję
KISZYNIOiW. Lokalne (władze guberni u- 

kraińskich W gwałtow ny sposób alarmują cen­
tralnie (Władze charkowskie o nowej pladlze zwią­
zanej >z głodem na Ukrainie: w nołudnifofwych gu­
berniach Ukrainy ogromne masy szczurów' prze­
suwają się na południo-zachód i rjiisizczą plod śniła 
giąm zasiane jesjenfą ziarno, Wyj adahi retsztk za­
pasów zboża w śpichrzachinapadają n-awet na  
patetwo dom owe. Ludność jest zapełń je bez­
radna, ia władze miejseoiwe,, które dostały z 
Charkowa instrukcje wałczenia z na ścigm szczu 
rów za pomocą galzójw, trujących, inje miai ą ani 
dostatecznych środków, ani specjalistów do prze­
prowadzenia akcii hjpienSa szczurów tym sposo­
bem .

KISZYNIOW. Przybyli tu z za Dniestru 
uciekinierzy opowiadają, że oprócz na ścia szczu 
rów w guberniach kijowskiej, podolsl&ei i  w ołyń­
skiej, żeru! ą ogromne stada wŁlkóiw,, Które napa­
dają na wsie. Do wilków przyłączają się zdzi­
czałe z głodu psy, tak,, iż komunikacja pomifę-. 
dzy wsiaini jqst bardzo niebezpieczna. Pod Ki­
jowom (wilki napadły i zagryzły na śmierć dok­
tora (Cliarv z amerykańsk-pj nijsh. p

Ułatwienie w liandiu i  R» sją
LWOW. „.Gazeta Wj czoma* donosi z 

W ołoczyska, że miejscowe władze pogranicznet 
otrzymały już rozporządzani i ministerstwa skar­
bu, zezwalające na pobieranie prztez firmy lian- 
dlowe, pozostające w  stoisimkach handlowych z 
Ukrainą względnie Rosją Sowiecka., za sprzedane 
towary polskie złota, srebra,, bylonólwitd. któ­
re służyły dotychczas jako środek ptatnjcizy 'je­
dynie W drodze szmugiuiinje podlegały kontrolji 
władz. > >

673 Nowy rosyjski dziennik w Warszawie

W przejnyśle dało się również zauważyć 
pewien zastój. W pierlwtszytm rzędzie ak zw y­
kle odbiło się to w1 przemyśle w'elnjanym. a na­
stępnie i  W bawełnpDjym. Po ostatnich podwyż­
kach jakie otrzymali robotnijcy w przemyśle w łó- 
ken ni czym. koszty produkcji są droższe niż za­
granicą. Niektóre fabryki noszą się z zamiarem 
ograniczenia ilości di i roboczych w tygodnju. 
Fabryka firmy Sztejkiert ograniczył jilość dni pra­
cy do trzech dni w tygodniu.

Wybory prezydjam Związku miast
WARSZAWA. Na wczoraiszem podjedzeniu 

zarządu Związku m iast polskich na m®ejisce ustę­
pującego b. prezydlenta m. Warszawy p. Drze­
wieckiego, Wybrano na prezydenta Zw iązku nifast 
polskich prezydenta m. Krakowa pos. Fedorowi­
cza, na wjceLpr czy de n t a, prezydenta m. Łodzi p. 
At. Rżewskiego.

Uchwalono, aby najbliższy z azd Związku 
odbył się w połow ic maja r. b. we Lwowie.

B u r u  w Niemczech
BERLIN. Z Kolonii dbnoszą: W Niem­

czech Zachodnich panowała w  ostał ich 24 go­
dzinach gwałtowna burza, która nietylko w y­
rządziła wielkie szkody mlatex'jalne, ale pociąg­
nęła ze sobą wiele ofiar W ludziach. Wskutek 
runięcia ściany oegfelni w Kolon jl zostało za sy ­
panych 20 robotników, z których 8 pon iosło ’ 
śmierć. Pomiędzy Krahfeldem a Bochum padła 
Bljpa na przejeżdżał ący tramwal, przyczem wie 
le osób zostało zabitych. Dwóch robotników, 
którzy W Krahfeldzie pracówlali w polu, zostało 
pochwyconych przez trąbę powietrzną i  rzuco-

WARS ZA WA. . ,T zwiastja'" z dn. l-go mar­
ca donoszą, że wr Wanzajwje zacznie wychodzić 
w prędki cm czasie noiwy rosyljiski dziennic, któ­
ry będzie organem wielkich ruskich iinansjstów  
i obszarników, z a in t eim sotwia uyc h w nawiązania  
normalnych stosunków gospodarczych pomiędzy 
Polską a Rosją.

W czwartek isprawu gabinetu o tyle posunę­
ła się naprzód, iż obsadzone zostały wszystkie 
stanowiska, prócz Miniddrsfwa Spraw Zagnuiicz- 
nych.

Miej sce p. D ow lnarow icza za i nie w  nowym. 
R ządzie p. Ajnlom Kam mi k!i, w o  jew od a łódzk i.

Tekę Ministra Kolei obejmie prawdopodob  
nie p. Marynowski. p rezes dyrekcji w! Stanisła'- 
wowie, którego wczoraj wezwano telegra liczniej 
do Warsziawy. j

Z p. Skin ni intern rozmawiał p. Ponikioiwskj, 
po pierwszej rozmowie południowe . po raz wtó­
ry koło godziny ti-ej wieczorem. Wyni,kiem dru­
giej rozmowy było stwierdźąniie, że p. Skiirinunt 
nie ma pozostać na swam stano!wisku(. Wiado­
mość, jakoby kierownictwo M. S. Z. powierzone 
być (miało p. Augustowi Zaleskiemu, obecnemu 
dy rek toro wi dep arta m entu dy p lo m a ty  czno -p ołii- 
tycznego w  M. S. Z.., utrzylmuje ,sję nadał. Zaral- 
ze,m ,mówi sję że p. Skjrmiint udałby wrócić na  
stanowisko posła w Rzymieii czuwać nad zjaz­
dem w  Genui. ' i

l  rady  mioistrów
Rada Ministrów na posiodzmlu w  dn. 9-ym 

marca w ysłuchała sprawozdania P- Kj(erowiniły 
Ministerstwa Przemysłu ł(Handlu o pertrakta- '* 
ciach handlowych z Rosi ą i Ukrainą, przylęła pro 
iteklt ustawy O podwyższeniu dódatku za wysługą 
la t p ra co w n ik ó w  państwowych i zalatw'ijla, sze-
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C I E K A W Y  D O K U M E N T
dosłowny przedruk z Gazety Rządowej Warszawskiej

1794 roku).

O D E Z W A
Berka Jtisiciewicza Pułkownika pułku lekkokonnege  
starozak cn sego , do w sp fioraci dnia i października  

1794 roku.
Słuchajcież dzieci ple mieniła Izraelitów! Kto W ie 

CZhegoi W szechmocnego na slercu tswojem w yrył 1 chce 
pom ódz Walczyć Za Ojczyznę, co my, wszySjcy indzie 
powinni, to  teraz przyszedł czajs, siły  nasze na to łożyć.

Tak jest, wierni m oi bracha!, wzbudza was do te­
g o  m iłość waszej iOi;czyzny. abyście nabrali! krwi no­
wej* przez jadowite w ęże luż od tylu l]at z w as w ys­
sanej.

Wszakże wielu jflst m ożnych panów, dzieci szlache 
cfcichi g łów  bardzo w ielkich, (gotowych życie p o ło ­
żyć . aby nieprzyjaciołom kości łamać 1 zodzyskać O j­
czyznę. '  i. ! j .  i

Prócz tego  łatwo nam teraz to przychodzi gdy o- 
piefcun nasz Naczelnik TADEUSZ KOŚCIUSZKO, za 
iste posłańcem  W iecznego, W szechm ocnego będący, 
przedsięwziął wszystkie na to łożyć starania aby Wy 
stawić regiment żydowski. On to posiada w szelką zdot 
ność ma dobry umysł i łaskawe serce ku bliźniem u  
on Naczelnikiem obrany.

Stąd' mdi bracia! bierzmy sobie przykład on Mąż 
tak wielbi i  ty le inszych mężów' wielkich, posiadają­
cych -.zaiste już dużo wolności 1 pragną przecie jiejszcze 
Wolności i odzyskania Ojczyzny.

A czemuż to m|y, uciem iężeni, wzjąść się do bro­
ni nie mamy? gd yśm y więcej ucię|milężenl nad w szy­
stkich ludzi na tym św iecie ?

W ybierzcie sj,ę więc. 1 wezwijcie W szechm ocnego 
Boga na pom oc; on będzie naszym; obrońcą.

Ten, który z większych kajdan nas oswobodził 
s teraz nam oędZie pomocnymi.

Powstańcież! otwórzcież zamknięte (oczy!
Czemuż to nie maimy pracować i zzyskać w olno­

ści, tak pewno i szczerze nam obiecanej, ja k o l Inszym 
ludziom na świ!ec|e? a le  naprzód trzeba na npą za- 
głużyć.

Czy rozumiecie^ żte m yślę w łasny Jmjój naród w y ­
stawiać na zgubę, albo moich współbraci dusze z te ­
g o  świata wyprawiać ?

Nie! kochani bracia, spodziewam się po W iecz­
nym , Wszechmocnymi, ani wątpię, iż  teraz przyszedł 
szczęśliw y czas poskromienia nieprzyjaciół.

Wieczny w niebie tego chce. już są tego znamiona. 
N ic nam nie trzeba, jak być zzgodnem i!i m ężn ie  bo­
haterskie mieć sierca.

Bóg-W szechm ocny z |w,ajm|i|, a ja wami przewodn;ezę. 
G dzie będzie najniebe/pleczn 1 e 1 tam ja  póldę. a w y do  
płero za mną.

W ć c kochani bracia: ja miałem szczęście za roz­
kazem Naczelnika Najwyższego, pułkownikiem zostać, 
obudźcież się1, pom óżcie odzyskać uciemiężoną dotąd  
Polskę. Wierni bracia! Walczmy za Ojczyznę, póki w 
sobie mieć będziem y krople krwi.

Gdybyśm y się nie doczekali tego; to dziatki naSze 
przeież mieszkać będą bezpiecznie 1 sw obodnie] nlę 
będą się tułały, jak dzikie zwierzęta.

Kochani bracia! obudźcie się jak Iw y l lamparty 
za pom ocą Boga, połkniem y tych nadęto-wielkjch. N ie  
.czekajcież, póki w;as gwałtem  brać wypadnie; dobro­
wolni awansowani będą przy popisie.

Berek Josielowicz, pułkownik.

Piosnka o Berku.
Był to Berk o, sławny żyd! 

i • Człek sumienny- Polak prawy
i N ie kwaterką, ni1 szach erką
j Lezc się krwią dorobił sław y!
j Niikt sobie n i'  miął za wstyd

Służyć pod nim:—bo choć żyd 
Był on tęgim wojownikiem.

; < Przy tern panem pułkowniki«|m,;
i ‘ Za Kościuszki zaczął służyć

1 Moskalom skórę łatał. 1 '
i , , G dy nic stało naczelnika

W  rękę pfka, na konika, , ;
Z Francuzami wnet się zbratał 
Bonaparte zrobił go szefem ,
W ięc Moskala znowu ło ił i !
A którego tylko 'spłatał ;
Ten się pewno nie w y g o ił. j ■ >
Potem pod księciem Józefem; <

i Gdy przyszło na Austryjaka (' ’ ,
Bił w  dw ójnasób! bo w et za w et i • !

; Za żyd a iza  Polaka i ! . ! . , * (
ł Szkody broił i;m nlezmUeme
j Bez pardonu bił ich nawet J J
i  A co palnął yv pysk lub w  głow ę | 1 ;

i JN a ci szwabię ya koszerne j
f  J f la .  ci, szwabię za świeczkowe*4. '

*) i Pieśń tę śpięwa podobno lud w  okolicach
Kocka. . i r ,

jpangrena ło3s&a.
Tygoidhik ,„G<ł'ańskS Rynek" pisze:
W  ostatnich czasach słyszeliśmy tinrzekauja

na niesolidność kupić etwa łódźkjiegOj a w każdym 
razie (dość tzncaznej ego części. Dotychczas 
Wieściom tym nie dawaliśmy wiary, uwiażając e 
za przesadne i być może opiar te n a  płotkach. Wo 
hec Itego jednak, żel głosy, potępia'ącc isposób pro­
wadzenia jjntereisów w Lodzi, nSe tylko nie ucjL 
chiy, ale jeszcze stały się wyraźnie sze i głośnilejl 
size, postanowiliśm y wjyidćlegować do ŁodZj, jedne 
go z naszych wpsółpracofwników celem przeko­
nania isife na miejscu o rzeczywistym stanie rze­
czy. ,

Niestety stwierdzić musjmy. żie to„ co widział 
w1 Lodzi nasz współpracownik, przejm u e zgrozą 
każdego, który pragnie solidnych i uczcjiwych sto­
sunków  (W handlu.

Zarzuty czynione kupiectWu łódzkiemu nję­
ty 1 ko że są słuszne, ale często nawet zbyt słabe 
w  porów naniu z rzeczywistością.

Gdyby łódzki sposób prow adzenia interesów 
był tylko lokalnym, gdyby poszkodowani rekru­
towali s|ę wyłącznie ze sfer społeczeństwa łódz­
kiego poruszenie tej sprawy należałoby do co­
dziennej prasy łódzkie . Ponpłważ lednak gan­
grena ia zagraża bytowi całego solidnego kuf- 
piectwa polskiego i podkopuje wiarę w uczciwość 
tego ostatniego, a teim samem szkodzi PansitWui 
Polskiemu, tam ując rozwój lego handlu j nrZe- 
m ysłu1,—uważamy się za po Wołany,cli dó wytocz© 
nia bezwzględne j i os tre wlalJp wszelkim żyw io­
łom, pragnącym kosztem społeczeństwa, a zzWła1- 
szcza solidnego kupiectwa, zdobyć dla siebić 
wszeiktetini drogami,. naWet takierr.I. które zwy­
kle prow adzą do krym inału, wjejkie bogactwa. 
Bo za takie wy stępki, jiak je lpa ą obecnie miel sep 
w ŁodZi, kodeks karny prząwidńje wijęzSenie.

Z szeregu1 przestępstw jalcch się dopuszcza 
niesolidne kupiectwo, przy toczymy dzSś .jedno, a  
piiano wicie dyskonto wieksli z pobi:ranem  lich­
wiarskiego procentu. W każdym społeczeństwie 
znajdu  omy lednostkj pozbawione sumienia i  nic 
liczące się ani z prawem ani z moralnością. Do 
jedne z nalgorszych kategorii tęgo rodzalu lu­
dzi należą bezsprzecznie lichwiarze. Mordfercólwl 
możnaby zaliczyć do następnego wyższego stop 
pnia przestępców. A że często m orderca bar­
dziej od lichwiarza zasługuje na  pobłażanie, 
zwłaszcza' w  wypadkach, gdy dopuszcza sję ;ibrod 
ni !w -tanie rozstroju nerwowego lub z pobudek, 
wywołanych wyrządzona mu krzyw dą— śmiało 
rzec ipożną, że lichwa to jedno z najgorszych 
przestępstw. To też przed1 wojną wszelkie kla­
sy społeczne unikały obcowania z lichwiarzami. 
Omijano ich ak  ludzi zarażonych trądem, i tyk  
ko len. któremu groziła ruina; 'i,który r-|s wSdzjał 
żadnego punktu wyjścia zs swego rozpaczliwego 
położenia, chw ytał się tej pozorne pomocy Jak 
ręce lichwiarskie.

1 obecnie IjjjdTwja jako przestęplsitwn por.jadla 
zupełnie. Jo samo oblicze. Tylko, ludzie widocz­
nie zapomnieli,, jaką  straszną gangrenę,, wyWołu 
je  ona w społeczeństwie. Bo akże inaczel moż- 
tonąey brizytwy i k ład ł slwój l os w zbrodnicze; 
naby isobie wytłumaczyć, że dziś ludzie bardzo 
zamożni, właściciele poważnych ffrm przemysło- 
wych. a uaw rt honorowi przedstawiciele różnych 
instytucji filantropij nych obrali sobe to „szlachitt- 
roe* rzemiosło jako swó; zawód. Przzylmulą o- 
ni do dyskonta weksle, żądając ..„tyko 5 proc. 
miesięcznic“. W arunkiem tego .,' iskego procein 
tu jest naturalnie dobre żyro osoby zasługu ą- 
cąj na zaufanie. Od dobroci tego żyra uzależ­
nioną jesl wysokość pobi ranego procentu: gdy 
jest o,no mnie pewne procent wyższy i  odwrot 
nie, pewniejszemu żyr owi odpo w |ada stosunko­
wo niższa stopa procentowa. *

Przy udzielaniu ,„grzecznościowyc 11 poży­
czek bez weksli, t. ziw. pożyicZiek idlziejunych,, płat­
nych na kiażde wezwiauie, pobierana jest minimal 
na stawka od 3 do 4 (proc. dziennie. „Grzeczność* 
ta bywa "owicie opłacana.

Nie dzieje się to wszystko w fakichś laslS- 
niach podzieimnych, do których nie dochodzą 
światło dzienne; p rzechu je : tranzakcje le odby­
w ają się; w! asny dzień, w 1 1 eganekijCh biurach 
za pomocą licznego p ę r onelu1, telefonów, poczty 
telegrafu itp.

Naszemu współpracownikowi udało sję roz- 
matWjać z jleldtnym z przcdstaiwiciielj wspomnianego 
rzemiosła. Jegomość ów narzekał naturalnie na 
złe czasy, stagnację, niedbalość /fządu, upadek 
moralności kupieckiej, j j .miało ,slę jw|rażcnle, że nie 
zdawał sobie W cale sprawy z ogromu zzbrodni, 
jaką  sam popełnia.

W spółpracownik nasz był w czasie rozm owy 
z tym panem  świadkiem nader ciekawej scelay. 
Oto przychodzi ktoś celem wykupienia swego 
wekslu, płatnego przypadkowo w' sobotę. Lich­
wiarz nasz dom aga się procentu rówjufeż zza

n ie d z ie lę , g d y ż  W dni,u ty m  n |e  m oŻJia p r o w a d ź ^  
in te r e só w , W sk u tek  c z e g o  tr a c i  silę e w e n tu a ln ą  
z y sk i. j

Ten drobny szczegół rzuca jaskrawe śwjatła 
nia Ito, jak  wielka jest żądza zdobycia pienię-* 
dzy u lichwiarzy łódzkich, którzzy są jak wam ­
piry krew  swoich współobywateli. I tacy ludzie, 
których należałoby właściwie okuć w kajdany i 
których po w innoby społeczeństwo wykląć, ośm|ei. 
łają się narzekać na złe czasy i krytykować RządL 
Czy Rząd m ając takich obyw ateli est w stanie! 
cośkolwiek zdziałać? Przecież sama nomiinacja 
m inistrów  iogłaszanl© rozporządzeń nie wystar­
czają, o ile społeczeństwo n ie dba O to, by podpo­
rządkować się przepisom władzy państwowej 
Każdy krok Rządu tylko wówczas liczyć możd 
na powodzehie, gdy spotka się z dob rą  wolą spo-- 
łeczeństwa. i

Dalecy jesteśmy od tego, by chwalić lub a- 
probować wszelkie rozporządzenia Rządu Poi- 
Bskiego. Bardlzo często nie m ają one żadne rai 
eji bytu i.stoją w rażące! sprzeczności, z wym aga­
niam i życia. Jest to druga strona medalu, d c  
której powrócimy jeszcze wf lednym z nalbliż- 
szycłi num erów naszego czasopisma.

Jak już zaznaczyliśmy, upraw ianie IJchwyi 
przez kupiectwo wywiera szkodliwy w pływ  nfe- 
tylko n a  stosunki lokalne, lecz obejmu ąc coraz 
szersze koła demoralizuje stan kupiecki czyni ga 
niesolidnym, podkopuje zaufanie do njego zagrar 
nicy.

Jako tygodnik, pragnący przyczynić się da  
rozwoju handlu między Pojską a Zachodem, i  
świadomi lego, jak  bardZo podkopaną jest op’j- 
nja kupiectwa polskiego zagranicą) ak wielkie 
trudiiiości nasuw ają się z togo powodu przy n a  
wiązywaniu norm alnych stosunków handlowych, 
— wypowiedzieć musimy lichwiarzom łódźkjńi 
bezwzględną Wojnę. Imać s;e będziemy wszel­
kich środków dla radykalnego usunięcia tej roz- 
kładające organizm kup i:eh  gangreny. Ostrze­
gamy tych panów, by się w porę opamiętałaf,it* 
przedzamy ich, że nie cofniemy się ńawtet przejd 
publicznym ogłoszeniem ich nazwisk. Już jest 
najwyższy czas, by położyć kres ehaosoWj gospor 
darczcmu! Na takim gruncie, na jakim obecnie 
m a isię rozwijać handel, mogą tyjko rosnąć cljłwnar 
•dv. _ ,

Solidne kupiectwo jest w tych w arunkach 
skazane na zagładę. Przeciwko' takiemu stano­
wi rzeczy bronić sję mus! wśze)kfsjnj slłam każ­
dy, kto nie,tylko dba o w łasną kieszeń,, ale komu 
leży również na sercu dobro kraju.

Jesteśmy z góry powoi, że niejedęiiiz oskar­
żonych przez nas tłumaczyć, się będzie- eh wjejno- 
ścią i. spadkiidm m arid, polsli j oraz ryzyk jem, z 
jakim łączy się obecnie dyskonto weksli. N a tan 
kie argumenty istnieje jedyna tylko odpowiedź: 
.prawo nie może pod żadnymi względami zezwo­
lić na jakąkolwiek zbrodnię. A zbrodr^ą. cho- 
ci-aż w przenośnym zniaczeniu, jest ł)ezsprz.ecź- 
nie lic!iwa. W GdańskuiNS-inczcrh, gdzie wr,a  
łuta jlest ró wnież bardzo oliwie mą i ulega cią­
głym zniżkom żaden kupiec nić odWazyłby się 
na  popem ierie podobnego pprzestępstwa. Naj|- 
wyższy procent pobierany jirzy dyskoncie wy] 
padkach, graniczących już z lichwń” 12 proc,.; 
banki pobierają 7 -8 proc.

Dowiadujemy |s|ę, że gangrena łódzka ob ela 
już cały szereg innych ośrodków' handlowych. 
Opisane wyżej ,„interesa bankowe** robi, się rów ­
nież w1 Warszawie I miastach prowincjonalnych. 
Radykalne usunięcie tego okropnego niedomaga­
nia leży w intereis-ip całego soJfldn|ego kupięctwa 
polskiego.

Prawda o przesileniu ngdiiweui
i riepctlpisanin s U u  przez Delegację Wileńską.
Zerwanie pertraktacji ez Delegacją W ileńską w y  

nikło wskutek nieprzygotowani a przez Rząd w nafe 
żyty sposób całej; sprawy. Zamiast dawać Delegacji 
w  Warszawie gotow y akt db podpisania, należało u| 
przednio porozumieć się jeszcze w  W ilnie ż mlaroda] 
nyimi czynnikami Sejm u W ileńskiego, ustalić wppól- 
ny tekst aktu złączenia, a w  Warszawie załatwić je­
dynie stronę formalną złożenia podpisów, pod aktem.

Rząd natomiast bez uprzedniego porozumienia s ię  
z Wilnem, przedłożył Komisji Spraw Zagranicznych Sej; 
m,u Wanszaykkiegio projektu aktu, żądając od komi­
sji zaaprobowania głównych zasad, na podistawie któ 
rych miał być akt sforniu łowany i podpisany. Dla za 
granicy chciał rząd mieć dwa atuty : dwustronność 
podpisania aktu i  określenie administracyjnego* ujdrohl 
W ileńskiego statutem dla Ziemi W ileńskiej. Kom isja  
Spraw Zagranicznych zadośćuczyniła temu życzeniu 
Rządu, jednak jaknalwyraźnlel intepretuląc Rządowi, 
że statut opierać się ma, na zasadach samorządu w o- 
jewódzkiego. a w ięc będzie zgodny z konstytucją. 
Później zaś, gdy Rząd przerwał układy z Deltegacją 
W ileńską, wzbraniając s |ę  wśta(vv|ć do aktu wyrazów  

zgodnie z Konstytucją** na tern posiedzeniu Konwen 
tu; Sen jo rów, na którem wezwano Rząd1 do dals2ejgqi 
prowadzenia układów z Delegacją W jleńską,. poseł ,
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Skulski wyjaśnił Rządowi (bez protestu ze strony któ 
pegokolwtekbądź stronnictwa), że określenie „zgodńle 
Z Konstytucją", rozumiała Komisja Spraw Zągraojcz- 
(Oych, jako narzucające s*ę samo przez się.

A skoro Delegacja 'W ileńska tego dodatku W a- 
I d e  dom aga się, Ito n |e  tylko [możrra, alfe należy jej 
żądanie niezwłocznie spełnić. W obec tego miał Rząd 
IPetylko merytoryczną, lecz 1 formalną interpretację u- 
(fhWał Komisji,

W obec załamania się Rządu pr2ez własną nie­
zręczność. a w pewnym stopniu przez wpływ tych 
ministrów*, którzy czy to  ulegając naciskowi zagrani­
cy, zaangażowali się, wyrażając ,|zgodę n a  autonom­
ię  Wileńszczyzny. czy też czując się na wylocie, chcieli 
ogólną dymisją uprzedzić własny upadek,—nastąpiła 
dym isja gabinetu.

O ile chodzi o stosunaW stronnictw  do całej spra 
twty, to  stwierdzić należy, że Narodowa-Diemokracja 
przy sposobnoścu śpnfwy W ileńskiej rada była obalić 
cały  Rząd. Lewica natomiast 1 Plastowcy Wileńscy (któ 
rzy stoją na stanowisku federalistycznymi). przegraw­
szy sprawę federaljzmu na gruncie W ileńskim. usiło­
wali przeforsować autono;mję d la  Wileńszczyzny w 
W arszawie, licząc błędnie, że pozyskają Narodowe Zje 
dnoczente Ludowe dla ustępfstw, jako Stronnictwo, nie 
chcące uderzyć w Rząd Ponikowskiego. Narodowe 
Zjednoczenie Ludowe rzuciło jednak wszystkie karty 
dla załatwienia sprawy W ileńskiej. Przeclwlstawlło się 
całej Lewicy 1 Piastowcom. narażając Się na skoncen­
trowane ataki , ich prasy; n |e  pozwalając lednocześnle 
Narodowej 1 łemokrac;i obciążyć sprawy Wileńskie! 

Śadnem i ubocznemi rachuhkaąnji 1 względaim1- Stąd r. ecż 
prosta powstają również ataki prasy narodow o -de m o- 
kratycznej na Zjednoczenie.

Narodowe Zjednoczenie Ludowe lnie uWażało za 
Użyteczne obalenie Rządu Ponikowskiego, gdyż Rząd 
ten zdobył bezspornie wobec zagranicy wiele atutów! 
dla pom yślnego załatwienia sprawy Wileńskiej. Rząd i 
ten jednak musi być zrekonstruowany 1 zmuszony do 
takiego załatwienia spraw y W ileńskiej, lakle odpo­
wiada najżywotniejszym Interefeom Polski, a w ięc w łą 
czenia Wileńszczyzny bez zasstrżeżeń. Os atnla deklara­
cja. którą imieniem $4. Z. L. złożył Prezydentowi Po­
nikowskiemu inż. Skulńki. ia która najkategorycznlej 
opiewa, że N. Z. L. poprze Rząd: Ponikowskiego, o  
Ile ten pomyślnie załatw i Sprawę Wjlieńiiką, jest za­
powiedzią ukończenia mozolnych pertraktacji. S koro  
bowiem Pan Ponikowski, poinformowany o tymi w a­
runku, przyjął tworzenie gabinetu, powinien mieć 
Jasny plan dojścia do porozumienia z Delegaclą W ileń­
ską. Szczęściem Polpjd jest, że pony^no zajadłych! 
atakow i walk partyjnych, które Się w yłoniły z pra­
w a iz  lewa, naokoło spraw y W ileńskiej, znaleźli się 
ludzie i Stronnictwa, które miały dość woli 1 wpływu, 
b y  wyrąbać sprawę Wileńdką, ziz zamętu walk par­
tyjnych na terenie Sejmu Warszawfekiego. A choć 
Wielką przzykrość wyrządzono całem u narodowi przez 
niezałatwienie odrażu zgodnie (sprawy, jednakże lepllj 
było  narazić Się na kilkun;!studn 1 awe przykrości ani­
żeli na długie ja ta  stworzyć bolączkę n|eulte|czalńą I 
narazić przyszłość Państwa. B.

KRONIKA.
Wszystkim, któr»y uczestniczyli w od 

daniu ostatniej posługi drogim zwłokom 
ukochanego męt* i Ojca naszego ś. p.

Macieja Krzewskiego
a w szczególni ści czcigodnemu ks. kano­
nikowi Kwarciańskiemu, Martuzalskiemu i 
Rozpondkowi, członkom cechu, chórowi 
oraz tym którzy na s*ych barkach ponieś­
li drogie nam szczątki, składamy z głębi 
zbolałych serc serdeczne „Bóg zapłać"

żo n a  i dcieoi.

I

Wszystkim tym, którzy raczyli oddać ostat- i i  
nią przysługę drogim nam zwłokom ś. p. ™

Łukasza Urbańskiego
a w szczególności czcigodnemu księdzu Bilskie­
mu, kaliskiej Straży Ogniowej, Cechowi szewekie- 
mu, Chórowi św Cecylji i wszystkim tym którzy 
raczyli wziąć udtisł w ko dujcie żałobnym skła­
damy serdeczne „Bóg zapłać“

HodKk*>a*

21 roku życia, gfdiy ustawia przewidywała w tym 
wzglęjdzie uieletniifli tylko dlo l,at 18.

Nowym  jmomuntcin jest następujące piostano- 
wieinie ino!weli, uzupełń jaj ące art. 7 ustawy:

„Kto i w  stanie n i trzeźwości, wywołanej nia- 
tdużyciem napojów alko bojo! wy cli, zachowaniem  
swojem idiai e powód <JO publicznego zgorszenia, 
a także, kto w1 takim stanie nfótrzeźlwoścj znaj­
duje (się w1 mile iscu publijcznem, befz względu na 
swoje (zachowianie sję podlega Marze, w art. 8 iriw 
niejszc 'ustawy przewidzfanól (to lest karzd 
grzywny do 20,000 mk. lub aresztu do 1 nijosiąca 
lub łącznie obydwom  kianopi. jw razie powtórzenia  
zaś przekroczenia—karze gr/jywny do 100 tys. 
mk. lub aresztu do 3 imitisięcjy lub też .łącznie oby 
dwom  karom.

Takiej 'samej karze podlega ten, kto drugjeigo 
do takiego stanu nietrzeźwości, dOprojwiadizj,!, piróoz 
tego odpowiada on z|a ni-trzeźwi,e|go solidarnie 
za wszelkie szkody i  straty, wyrządzone innym 
przez osobę, którą do stanu nietrzeźwości dopro­
wadził lub do niego się przy czynił4'.

Wojna z trunkami.
Dn. 28 lutego r. b. obowiązy(wać poczęła u- 

(Śtawla z Idn. 27) {stycznia rb. W prztułmiocie częścjp- 
iwdj (zmiany ustawy z dn. 23 kv>i taia, 1920 r. o 
ograniczeniach w sprzedaży napojów alkoholo­
w ych (Dz. Ust Nr. 37 z r. 1920, poz. 210).

Tytuł ustawy kwietniowej w m yśl noweli 
ulega zmianie na ustawę o ograniicizenijich wl 
jw1 sprzedaży i spożycia napo jów alkoholowych.

Redukcja i likwidiafl ia przeznaczonych do re­
dukcji niiie sc detalicznel sprzedaży lub wyszynku 
napojów [alkoholowych do przewidziane w u- 
p ta wic normy, wynoszącej ed :o irielsce sprzef- 
daży detalicznej i że hurtowa sprzedaż napo óSvl 
na do końca roku 1922.

Wyjątek Ustanawia nowela edy cie dja gnuiu 
wiejskicn im};’ s dch. stowar/.y zeń społecznych  
j gospodarczy cli. posiadających uprawnienie do 
w ykony Wlania przon ysł u gospoda rczo-szy n k i r- 
sk ie g o /o  uzyskanie go przed dniom 1 stycznia 
1|921 |r., o ile) z przejmysłtem (tym wykonytwują łącz­
nie przemysł restauracyjny i  prz-imsI ten upra­
wiają wie własnym zarządzie lub przez dzierżaw­
ców, należących do kategorji inwalidów woj en- 
nych lub wdowy po poległych na wojnie, zyskji 
zaś z tego przemysłu przekazują na cele public/ 
me. Wszystkie tego rodzaju mig sca sprzedaży 
napojów alkoliolioiWych reidukc i do oznaczeń i 
powyzejj normy maksymalne* nje podłegaią. .

W dalszym ciągu noWeja stanowi, że snize- 
daw cy hurtowni n ogą dostarczać napojów  alko- 
ho owych tylko o o b o n i u p r ą wjnjonyim do sprze­
daży detalicznej i  że hurtowa sprzediażż napo; ów  
alkoholowych stanqwi przemysł przewidzianej 
ustawie redukcji nije sc sprzedaży lub wyszynku  
napojów a! ko holowy cli, pa listwo nje płaci żad­
nego odszkodowania. C <

Nowela rozszerza zakres osób, w stosunku 
do których sprzedaż, podawanie lub spożywanie 
napojów  alkoholowych są bezw zględny zakaza­
ne!, obejmU ąc także nieletnich do skończonego,

S zk a ł i  krupierów w Sopotach.
Jaskinia gry w kasynie sopiockicm stworzyła spe 

cjatną szkołę krupierów, którą jeden z gdańskich d/len 
.nikarzy opisuje następująco: J)o szkoły krupierów w 
Sopotach zgłosiło się [obecnie około 20-tu panów, k tó ­
rzy pragną wyuczyć (się tego zyskownego ,zawodu". 
Rekrutują się oni że wszystkich warstw społeczeństwa. 
Otrzymanie posady krupiera nie jest zbyt ławernt po­
nieważ oprócz domu g ry  w Monte Carlo jStuleje wła 
śdw ie tylko jeden jietszcze rzec można o fi lalnv klub 
gry :w Sopotach.!

Kandydaci na krupierów zbierają się. o wczesnej 
godzinie przepo ł u dn ioWe j \\(j fcjdńel ze sal gry. Po pierw 
Szych teoretycznych wskazówkach, uc/ą się liczyć 
pieniądze. Muszą oni z absolutną dokładnością pięć o- 
krągłych żetonów, reprezentujących dziesięć lub dw a­
dzieścia marek chwycjć błyskawicznie, nie licząc, a- 
by je następnie przeliczyć na zielonym stole.

Następnie zapoznać siy muszą z całą techniką gry, 
z podziałem pracy przy istołe gry, gdzie zawsże sie­
dzi dwóch krupierów: jeden z nich wypłaca wygrane, 
natom iast drugi zgarnia przegrane stawki. Zapoznają 
Się Złe ichniką puszczania W ruch ru le ty  1 wyrzucania 
małych, białych kulek. Wszystko to podkorządkowane 
jest zasadom i regułom, wykazuj ącymi, że anj ;gra w 
ruletę, ani zawód krupiera, to nie są bynajmniej rzeczy 
proste. Naturalnie muszą się także krupierzy naucyć 
stereotypowych komend jak ; „m essieurs fajtes vos 
jeux", 1 „rien me va plus",

Na|ważniejSzym bodal w wykonywaniu zawodu kru  
pierskiego jest Odpowjednie zachow anie  się. T a sztyw 
na. zawsze jednakowa uprzejm ość, niezachwiany spo­
kój w stosunku do graczów. grzeczność nacechowana 
jednak pewną widoczną leińejrgją, zimna krew , które 1 
stracić nie wolno iamw et wówczas, kiedy zirytowany 
gracz traiCi resztę planowania nad1 sobą. Ażeby nabyć 
zupełnej rutyny w tym kierunku, trzeba kjlku miesięcy 
nauki, a i  w tedy jeszcze yest rzeczą wątpłjwą, czy się 
otrzyma posadę krupiera, [albowiem zarząd kasyna 
odbywa egzamin, badając moralne kwaLfjkacje kandy­
datów ! jeżeli na p rzesz ło śd i kandydata na krupiera cię 
ży jakiś cień, Zostaje on zdyskwalifikowany. Tak przy 
najmniej mówią. i  '  ;

— ZARZAD STOWARZYSZENIA ZDEMOBIL. ! 
ŻO ŁN . W. P. W Kaliszu, uff. Piekarska 7 (w gmachu 
Stow. Rzemieślników' Chrzęść.) podaje do wiadom o­
ści W . P. pracodawcom, że chcąc uzyskać praćę dla 
swych członków, pozostających-bez zajęcia, podelmule 
się wszezlkich prac ziemnych, w ogrodach, przy p o t­
nych robotach, biorąc Odpowiedzialność za wykona­
nie pracy i zachowianie się członków.
[  j  , t ;  ; 1 ł  i i Zarząd. 722.

— Z TOW . MUZYCZNEGO.

W piątek. 10 Ib. m^ jak było zzapowiedziiane. w  
Konserwatorium Ludowem odbyła się pierwsza lekcja.

Następna lekcja odbędzie się we wtorek, 14 b. 
nu  w  sali dolnej gmachu Towarzystwa.

— ODCZYT.

Dzisiaj, niedziela, 12 marca ł>. r. w sali Towarzy­
stw a Muzycznego odczyt znanego daleko poza granjca- 
mi Polski znakomitego rysownika architektury!, profeso 
ra  politechniki warszawskiej Stanisława Noakowsklego 
urządzony staraniem Związku Zawodowego Nauczyciel­
stw a Polskich Sźkół Średnich w Kalipzu. 
j Początek o godz. 6 wieczorem

— Z RADY MIEJSKIEJ.

Porzządek dzienny po miedze. iia Kaliskiej Rady Miej 
sklej w dn. 13 marca 1922 r. o godz. 6-ej wieczorem w, 
sali posiodzze ń Sądu (żkręgowego.

ł. Odczytanie protokulu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawy podatkbwie.
3. Sprawa zatwierdzenia przepisów o udzielaniu zą 

poinóg na opłatę wpisów szkolnych za dzieci pracowni­
ków miejskich.

4. Sprawa plantacji miejskich.
5. Sprawozdanie Magistratu w sprawach sanitar­

nych mlasita. ‘ .
6. Uchwalenie rezolucji w sprawie jaworzyny.
7. SpraWa pomocy dla repairjantów,
8. Rozpatrywanie budżetu.
9. W olne wnioski , ' , 11
UWAGA: Przed publicznetn odbędzje się poufnet

posiedzenie Rady M. i

— WYROBY ZABRONIONE W HANDLU III 
KATEO. Ustawa o podatku przemysłowym ustala cały 
szereg towarów, któremu nie wolno handlować na 
podstawie patentów III kateg. Podajemy wykaz tych 
towarów w  skróceniu:

1) Drogie kamienie, wyroby złote 1 platynowe.
2) W yroby ze sreora, platerowane i z brylant^cku 

(za wyjątkiem tanich wyrobów z tych m etai|)).
3) Wyroby z marmuru, za wyjątkieim tanjeh wy* 

robów. f
4) Starożytności.
5) Maszyny oraz jej części prócz używanych ;czę- 

ści maszyn rolniczych (nie zalicza się do maszyn prze 
młotów domowego użytku).

6) Metale, prócz Żelaza, żelaza lanego, cynyi o-
łowlu.

7) Pojazdy na resorach i sprężynach, oraz przybo- 
ry do nich.

8) Trum ny metalowe, kasy ogniotrwałe, łozkai 
umywalnie.

9) Samowary—oprócz mosiężnych, rondle m ie ­
dziane.

10) Broń.
U ) Przybory optyczne, fotograficzne, chirurgicz­

ne, fizyczne.
12) Meble wyściełane, rzeźbione pollturowane.
13) Zwierciadła wielkie.
14) Instrumenty muzyczne prócz ludowych.
15) Obrazzy ręcznie [malowane.
16) W yroby gumowe i gutaperkowe, prócz kaloszy,
17) Uprząż. .
18) Farby, artykuły apileczzne w Warszawie 1 miej

scowościach pierwszych dwóch klas.
19) Futra.
20) Gotowe nowte ubrania.
21) Koronki zagraniczne, tul.
22) M aterjel tkaniny (prócz niektórych)
23) W yroby produkcji zagranicznej.
24) W yroby porcelanowe i kryształowe.
25) Towary zagraniczne i kolonjalnc.

— ZJAZD STOWARZYSZEŃ ŚPIEWACZYCH.

Wszechpolski zjazd stowarzyszeń śpiewaczych od­
będzie de w Warszawie w dniach 1 15 czerwca 1922
r. w cz a le  Zielonych Świątek.

Powołana przez główny komitet organizacyjny zla 
zdu komisja artystyczna wybrała dla wspólnego w y­
konania przez zjednoczone chory podczas zjazdu na­
stępujące utwory: ,,N a chor mętski"; Bogarodzica Gau 
de Mater Polonia do pieśni; , . i \a  chór żeński: Psalm, 
Skrzypki: Na chór mieszany": Przelecieli Sokołowie.
Sen, Gdzież, to  jedziesz, Jasiu, mel, lud.

Główny komitet organizacyjny Z |azdu zarządzj po­
nadto konkurs chórów: męskiego, żeńskiego i m iesza­
nego z tńworów dowolnie wybranych przez sanie H 
chóry.

Komitet wykonawczy I wszechpolskiego zjazdu sto 
warzyszeń śpiewaczych w Warszawie ukonstytuował 
się w sposób następujący: prezes Leopold bar Kronen 
berg wiceprezesi: Zygmunt KaczyńskiąJan Dan, sk ar 
bmk: Roman Chojnacki sekretarz generalny: W acław 
Kulesza. ' 1 •
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— KONCERT KWARTETU PDLSKIEEGO.
Mirzzyicalna pńbficznóśe m. Kalisza będzie miała 

^ osob n ość w dtai-u 14 b. m, ufełyszeć koncert kwartetu 
Polskiego, zzłożonego zJ, Wybitnych artystów*, profe* 
b o t ó w  Pozznańsikiej Akadem,|i  Muzycznęl Danczowsklie 
go. Jahukego, SzzultzaJ Cjoneta.

Prosimy o  nabywanie bufetów wczześntój w celu «t 
Olfcnięc|a natłoku przy kasie. I ' 1.

— O POWROT (UKRAIŃCÓW.
O d miesiąca toczzyły sjfc pertraktacje pomiędzy m j-  

nisterjum spraw zagranicznych a przedstawicielśtwefm 
sowieckiej U krainy w! Sprawie repatrjacll do Ukrainy 
internowanych w Polsce rżołnierzy arm ji Petlury. Na 
posiedzeniu z dnia 3 m arca ostatecznie zdecydowano, 
ze na mocy dodatkowej noty  rządu ukraińskiego d o  
rzządu polskiego z dn. 24 lutego 1921 r., rząd polski 
zgadza się na repatriację internowanych ńkrajńców. 
Załatwienie tej sprawy przekazano mieszanej komUlE 
repatrjacyjnel. do któreli poselstwo ukraińskie prze­
s łało  8-gó m arca specjalny m etud rja ł. Do powracatą 
cych repatrjantów zza stosowana Ibędizle amnestia, ogło 
szona przez ukraiński centralny kom itet wykonawczy 
30 listopada 1921 r. Szzeregowcy b. armji przeclwbolsze 
wickich podlega aminestjl bezz żadnych zastrzeżeń. Zaś 
oficerowie ukraińscy powinni składać odpowiednie re­
klamacje. które rozpatrywane będą przez rząd ukraiń­
ski każda zosobna. t

Powszechna mobilizacja w Nieme ^ ch
Niemcy, pobite w  wojnie św iatow ej, nie wyrzekły 

się jednak marzeń o zbrojnem opanowaniu świata. Duch 
mditaryzmu żyje, podsycany ciągle żąd/ą odwetu.

Traktat wersalski nakazał jednak Niemcom rozbro 
jenie dotychczasowej ich armii 1 pozwolił ty b o  na
200.000 siłę zbrojną; ponadto przeciwstawia się ten trak 
jtat dalszemu istnieniu powszechnej służby woi skowel..

Zakaz doraźnego rozbrojenia obchodzą Njemcy 
przez tworzzenle rzekomo cywilnych organizacji „Hel- 
m atswehrów", „Orgeschów‘‘ itp .„ które w rzeczywisto 
ści są zamaskowanymi oddziałami armji n iem ieckiej. 
(..Działalność^ ich poznaliśm y przedewlszyfetkiem na 
Górnym Śląsku.

Trudniej ju ż  było załatwić się" z zakazem przy­
musowej służby wojskowe! 1 z „grożącem " w ten spo­
sób stałem " rozbrojeniem. Miiltaryścl niem ieccy prze 
inyśliwali długo nad stworzeniem organizacji, któraby 
daw ała wszelkie korzyści sJTużby powszeciinej. a njie p  o 
wokowała mimo to  ikonfljtktu z koalicją.

Taka idealna instytucja, ma,| ąca w nj^ecz obrócić 
najsurowsze przepisy traktatu pokój owego, została, zda 
je się, wynaleziona przez, niemieckie „Towarzystwo 
rozwoju fizycznego", organizację oficlajną, kierowaną 
przez porucznika rezerwy Karola Diema. a subwencjo­
nowaną regularnie przez rząd niemiecki.

Organizacja ta, pod1 egidą czterech nacjonalistycz­
nych polityków wśród' k t ó r y c h  figuruje dawny radca 
policyjny z obozu |reakic,|i lak również ex-minister 
pruski., Dominjcus, k tó ry  chlubił się dawniej całkowl- 
tem  zaufaniem W ilhelm a II.—wypracowała Istotnie pro 
jekt prawa, uprow adzający właściwie lednoroczną służ­
bę przymusową tak dla mężczyzn, djak d la  kobiet.

Pierwszy paragraf tego projektu prawa pr,ew,;duje, 
że każdy Niemiec jest obowiązany do „ćwiczeń fi­
zycznych" w okresie lat dzielących wyjście jego ze 
szkoły i dojście do pełnoletności.. T e  ćwiczenia fizy­
czne mają się odbywać w budynkach publicznych. Je­
żeli który z obywateli niemieckich nie poddale się 
powyższym przepisom ustawy aż dO 25 roku życ;a to  
nie może otrzymać pd państw a lub grainy świadedtw* 
koniecznych do otrzym ania jakiegokolwiek urzędu lub 
rangi. Kto nile 4»ędzjje umiał obchodzić s,lę' z Maufse- 
rem, ten niie bę:dziie m ógł sobie rościć pretensji do 
protekcii władz narodowych.

.,Welt am Montjag^ pisze, że powyższy projćkt 
ustawy stanowi niebezpieczeństwo międzynarodowe 1 za 
klina parlament, aby W interesie pokoju światowego 
projekt ten odrzucić. Dziedzina sportu}, zdanliem tego 
dziennika, może być zamieniona w  ćwiczenia kosza­
row e z oelem odwetu. Dziennik wspom niany przew i­
duje z tego powodu interwencję państw  koaljeyluych.

Koła nacjonalistyczne w Niemczech n je  czekają 
jednak z założonemi rękami na realizację tego p ro­
jektu i ćwiczą m łodzież Wojskowo luz teraz w drodze 

ochotniczej".
Polska ma wszelki powód, by pilnie śledzić roz­

w ój tąjemn.czel roboty naszych „sąsiadów". Bo wnet 
jednym z pierwszych!, celów' podziiemnej ai1m|li n ie­
mieckiej będzje atak  na Polskę 1 odebranie nam zie­
mi, wyzwolonych z pod jarzma pruskiego.

Tajaa orgamzacja niemiecka.
Belgradzki „Soir" zzamieszcza długi artykuł: „,N o 

wa armja niemiecka"; następnie „Tlmies" przynosi 
rewelacje na tem at niebezpieczeństwa, wynjkąjącęgo 
z ta jne ' wielkiel organizacJ wo skowlel w Niemczech, 
która obejm uje całe państw o niemieckie. Jest to po- 
prostu nieumundurowana „Reichswehr", llcząca półto­
ra mil jon a ludzi. Fltye Reichswehry pod różneml na­
zwami istnieją także na terytorjach' okupowanych.

.Soir" publikuje facsimile deklaracji^ którtei każdy 
członek Orgeschu m,uisi podpisać: W  KolonjJ ćwicze­
nia „Reichswehry" odbywają tsję publicznie pod o- 
kiem władz angi Iskjch. To sam o dzj;ejie! s ilę  w Innych 
miastach. T ain organizacje niemieckie miallą obalić 
republikę i przywrócić monarchję. »

Dr, BBQHBLAW KOSZUTSKI.

Ostatnia odpowiedź
na publikacje

p. Jana M icha lsk iego .
W odpowiedzi na moje uwagi, umieszczone 

w 29 i 30 „Gazety Kaliskiej “ z powodu 
broszury p. Jana Michalskiego, wydrukował 
on w „Gł. Kal.“ i wydał w osobnej broszurze 
długie ,.wyjaśnienie". Przechodząc do porząd­
ku dziennego nad n i e m i n i s t e r j a l n ą  
form ą „wyjaśnienia** p. Mich., zmuszony jed­
nak jestem publicznie sprostować i wyjaśnić 
to, co jest w tern „wyjaśnieniu** nieprawdzi- 
wem lub wprost oszczerczem. Każdy, kto czy­
tał broszurę, a następnie i „wyjaśnienie** 
p. Mich., zapewne zauważył tę zmianę frontu 
ze strony p. Mich- w ^tosunku do Rady M. 
W broszurze cała Rada M., będąca rzekomo 
pod moją komendą, przeszkadzała p. Mich. 
w jego pracy dla dobra miasta i państwa, 
i tylko uchwalała „rezolucje antirządowe" 
w „wyjaśnieniu" zaś i prawica i lewica robi­
ła wszystko „ażeby pchnąć gospodarkę miej­
ską na zdrowe tory", a tylko ja jeden prze­
szkadzałem p. Mich. Być może przyjdzie czas, 
gdy p. Mich. przyzna, że i ja , nardwni z re­
sztą Rady M. pomagałem pchnąć gospodarkę 
miejska na zdrowe tory. Stanie się to jednak 
dopiero wtedy, kiedy o. Mich opuści ten „zły 
duch", ktdry go opętał, to jest kiedy dojdzie 
on do jakiej takiej równowagi umysłowej.

Na razie jednak z „wyjaśnień" p. Mich. 
widać, iż zdradza on zupełną niezdolność o- 
censania. a nawet pamiętania faktów, a także 
i rozumienia treści tego, co czyta. W swoich 
..uwagach" wetknąłem niewdzięczność p. Mich 
w stosunku do Rady M. za poparcie przez 
nią nie jego, jako p. Mich. dla jego pięknych 
oczu, iak to zrozumiał p. Mich., lecz właśnie 
za poparcie jego działalności, co się sam o 
przez się rozumie. Oczywiście chodziło tu 
o wdzięczność w znaczeniu moralnem, ale 
p. Mich. takiej wdzięczności nie rozumie. Dla 
niego istnieje tylko materjalna forma wdzięcz­
ności i innych o to posądza.

Z „wyjaśnień" p. Mich. w sprawie nieo­
trzymania przez niego absolutorjum przy ustą­
pieniu z prezydentury widać, iż nierozumie on 
jednej rzeczy: otrzymanie ałjsolutorjum powin­
no być punktem honoru dla człowieka, ustę­
pującego z kierdwniczego stanowiska społecz­
nego, zajmowanego z wyboru. Nie wystarczy 
c z e k a ć  na absolutorjum, jak to czyni p. 
Mich., należy się go domagać. Absolutorjum 
tego nie może dać żadna komisja minisierjal- 
na prywatnie sprowadzona, nie może go za­
stąpić nawet protokuł, spisany przez następcę, 
Do udzielenia go powołanem jest jedynie to 
ciało, które dokonało wyboru na dane stano­
wisko, w danym wypadku Rad* M.

Bardzo znamiennem dła ocenienia 
wartości tego, co pisze p. Mich. w swych 
„wyjaśnieniach" jest twierdzenie jago, jakoby 
ani on, ani nikt nie wiedział, za co on był 
aresztowanym w Winnicy i zapytuje, skąd ja 
to wiem. Stwierdzam więc, iż o tern, że przy­
czyną aresztowania p. Mich. było podejrzenie 
go o szpiegostwo na rzecz niemców, dowie­
działem się od s a m e g o  p. Mi c h .  b. pre­
zydenta m. Kalisza. I nie tylko ja, lecz szereg 
ludzi z tych samych ust to słyszało, i w każ­
dej chwili gotowi są to potwierdzić. Czy o. 
Mich ma tak krótką pamięć, czy liczy na 
krótką pamięć innych? P. Mich. obruszył się 
na wzmiankę o fasoli. Wyjaśniam, iż o tern, 
com napisał w sprawie fasoli, dowiedziałem 
się na posiedzeniu komisji aprow., na której 
byłem obecny z ramienia komisji finans. Nie 
była więc moja wzmianka przezemnie w yssa­
ną z palca. Ordynarnym  w danym wypadku 
fest jedynie p. Mich. Zresztą d. Mich. nie ma 
praw a oburzać się z tego powodu, skoro

twierdzi, że on sam prowadził polityką tpro- 
wizacyjną, a więc był odpowiedzialnym i zm 
kupno fasoli.

P. Mich. już od dłuższego czasu inspiro­
wał w oddanem sobie pisemku rzucanie pod 
moim adresem podejrzeń, jakobym uży wał sta­
nowiska radnego dla celów osobistych. P o ­
nieważ robione to było bezimiennie, ograni­
czyłem się do napiętnowania w „Gazecie Ka­
liskiej** tych insynuacji, jako oszczerczych. 
W swem „wyjaśnieniu" p. Mich. nie tylko 
powtarza te zarzuty, lecz dla potwierdzenia 
ich przytacza pewne rzekomo konkretne fak­
ty. Dla charakterystyki metody, używanej 
przez p. Mich. w jego publikacjach i w celu 
wykazania ich wartości, przejdę do przedsta­
wienia rzeczywistych faktów, dotyczących 
spraw, związanych z gazownią miejską. P. Mich. 
pisze, iż ja, zamiast urabiać spraw y dla do­
bra miasta, urabiałem je jedynie w tym kie­
runku, ażeby zrobić dyrektorem gazowni swe­
go szwagra, Szwagier mój, p. Olszewski, był 
kierownikiem gazowni w r. 1919 z ramienia 
Starostw a po zarekwirowaniu jej przez wła­
dze polskie. Ustąpił z tego stanowiska z chwi­
lą przejęcia gazowni z powrotem przez Tow . 
Augsburskie. Nie do mnie należy ocena dzia­
łalności p. Olsz., jako kierownika gazowni. 
Nie będę też szczegółowiej rozpatrywał cyfr, 
przytaczanych przez p. Mich., mogę tylko 
stwierdzić na podstawie otrzymanych infor­
macji, iż są one również tak tendencyjne, jak 
wszystkie in ie  rzekome fakty w „wyjaśnieniu" 
p. Mich. Jak zaś była prowadzoną gazownia 
po ponownem jej przejęciu przez Tow. Augsb. 
wszyscy pamiętają. Zapasy węgla, jakie były 
w gazowni, zostały zużyte, a świeży węgiel 
prawie że wcale nie był sprowadzany. Wsku­
tek tego gazownia przez długie tygodnie gazu 
wcale nie dostarczała. Z natury rzeczy pow­
stała kweśtja wystąpienia do sądu z żądaniem 
nałożenia na gazownię sekwestru w celu za­
bezpieczenia interesów miasta i dostarczenia 
ludności gazu. Decyzję odpowiednią pow ­
zięła komisja oświetleniowa i ostała ona 
potwierdzoną przez Radę M. Niestety zanim 
decyzja ta została wykonaną, upłynęły długie 
tygodnie. Oczywiście z osobą p. Olsz. nie 
miała spraw a sekwestru nic wspólnego. Pan 
Mich. m a jednak tę odwagę iż, licząc na nie­
świadomość czytających jego słowa, a nie­
wtajemniczonych w istotę rzeczy, pisze: 
„Koniecznie trzeba było przeprowadzić sek- 
w estrd la uplasowania swego szwagra**. A więc 
p. Mich. przyznaje, iż był przeciwnikiem sek­
westru? Z jakiego powodu? Czy szkodził on 
interesom miasta? Dla czego p. Mich. nie wy­
stąpił w swoim czasie ze sprzeciwem na po­
siedzeniu Redy M.? Otóż należy stwierdzić, 
że sekwestr bvł jedynym sposobem uratowa­
nia gazowni, która oo upływie I 1/* roku mia­
ła przejść na własność m., od dewastacji, a za­
razem jedynym sposobem dostarczania ludno­
ści gazu. Nareszcie pod wpływem nalegań spraw a 
o sekwestr została wytoczoną Sekwestr z istał 
przez Sąd nałożony. Sekwestrato'em został 
Magistrat w osobie prezydenta \V parę dni 
po tym fakcie p. Mich. za pośredaiccwem 
swego przyjaciela p. K. Scnoit-u wezwał do 
siebie p. Olsz. i zaproponował mu objęcie 
posady kierownika gazowni. Pan Olsz. pro­
pozycję o'zviął. Z całą stanowczością stwier­
dzam. iż stało się to absolutnie bez mojego 
współdziałania *i nawet bez mojej wiedzy. 
Dodam, iż ja a n i  r a z u  nie rozmawiałem 
z p. Mich. o kandydaturze p. Olsz. na kiero­
wnika gazowni, ani go o to nie prosiłem. Na 
komisji oświetleniow-J tez n i g d y  kandyda­
tura ta nie była przezemiie s a v n ą  nniwo- 
góle nigdy nie była omawia lą. M igą to v k a ­
żdej ctiwdi potwierdzić pozostali członkowie 
kom. oświetl, w liczbie 5 u, wśród których 
znaiduje się osobisty przyjaciel p. M ch. rad iy  
p. S ilter. Zresztą wogóle mianowanie kiero­
wnika gazowni nie należało do kompetencji 
kom. oświetl, lecz wyłącznie do prezydenta* 
ja<o sekwestratora. W dwa dni później p. 
Mich. zwołał posiedzenie kom. oś wieli, n a
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które zaprosi) z poza komisji p. rej. Bzow­
skiego i p. prezesa Młynarskiego. Po załat­
wieniu szeregu spraw p. Mich. wysunął kwe- 
stję mianowania kierownika gazowni, wymie­
niając kandydaturę p. Olsz. Pomimo zwróce­
nia uwagi, iiż to należy do wyłącznej kompe­
tencji p. Mich. jako sekwestraiora, w> stąpił 
z pewncmi cbjekcjrmi co do tej kandydatury 
p. prezes Młynarski Wysunął on między in­
nymi i ten motyw, iż było by to potwierdze­
niem tego, co mówią „on dit“, jak się wyra­
ził, mian. iż p. Olsz. zostanie dla tego dyre­
ktorem gazowni, iż ja jestem przewodniczą­
cym kom. oświetl. Nie przypuszczałem na ra­
zie, że była to, jak się okazało potem, intry­
ga zainscenizowana przez p. Mich. Po  posie­
dzeniu p. Mich. „poinformował*1 mnie, że 
„mówią*-, jakoby w mieście istniały dwie par- 
tje, z których jedna pod wodzą p. Młynar­
skiego chciałaby widzieć na stanowisku dyre­
ktora gazowni p. Billewicza, druga 2aś prote­
guje p. Olsz., i tej przewodzić miałem ja. 
Tern miało się niejako tłcmaczyć wystąpienie 
p. Młyn.

Tegoż wieczoru udałem się do p. Olsz. 
i prosił* m go, aby ofiarowanej mu przez p. 
Mich. posady nie przyjmował wobec komen­
tarzy, z tern związanych. Pan Olsz. zgodził 
się z mojem zapatrywaniem i na drugi dzień 
posady tej zrzekł się.

Zdaje się, już śam ten fakt, który łatwo 
stwierdzić, jest najlepszym dowodem, że ani 
mnie nie zależało na tern, aby ,zrobić“ dyre­
ktorem gazowni swego szwagra, ani nawet, 
że p. Olsz. nie przywiązywał do tej posady 
tak wielkiego znaczenia, skoro jej się bez na­
mysłu zrzekł.

Czując jednak, w tej sprawie coś „nie­
czystego*1, zwróciłem się przy okazji do p. 
prezesa Młjn. z prośbą o wyjaśnienie jego 
słów i stanowiska, zajętego na kem. oświetl. 
Ody przy tern zakomunikowałem mu to, com 
słyszał cd p. Mich. o owych 2-ch partjach 
na tle posady w gazowni, p. Młyn. otwarcie 
przyznał, iż to, co mówił na posiedzeniu kom. 
oświetl, słyszał od p. Mich. Stało się dla mnie 
rzeczą jasną, że p. Mich. ułożył i przeprowa­
dził niezbyt subtelną intrygę, którą . zapewne 
uważał za objaw głębszej polityki i dyplomacji.

Przy widzeniu się z p Mich. powiedzia­
łem mu otwarcie, co sąd?ę o tej całej jego 
„robocie11, oświadczając zarazem, iż przecho­
dzę nad tą sprawą do porządku dziennego.

1 oto po roku zaledwie p. Mich. ma od­
wagę publicznie poruszać tę niechlubną dla 
niego sprawę, i to w formie zarzutów, czy­
nionych mnie, przedstawiając fakty same 
w formie nie tylko przekręconej, ale wprost 
zmyślonej. Świadczy to o t. m, iż p. Mich. 
albo liczy na to, ?ż fakty te nie zostaną o- 
świetlone, a ogół nieświadomy rzeczy przyj­
mie to, co on pisze, jako rzeczywistość, albo 
też naprawdę zatracił zdolność pamiętania 
tego, co się działo przed rokiem, a w swojej 
chorej fantazji stwarza sobie taki obraz fak­
tów, jaki mu jest w danej chwili potrzebnym. 
Ten jeden fakt właściwie mógłby już wystar­
czyć, aby przejść do porządku dziennego nad 
innymi zarzutami i kwesijami, poruszanymi 
przez p. Mich. w jego „wyjaśnieniu**. 1 rze­
czywiście wszystkie one mają ten sam chara- 
kler. Ponifważ jednak szczeg. kwestja oświe­
tleniowa żywo wielu interesuje, a stwarza się 
wokoło niej jakby legenda, uważam za rzecz 
wskazaną bliżej ją omówić.

Kem. cświeil. w swej większości, a bo- 
d8j jednogłośnie stała na tern stanowisku, że 
takie przedsiębiorstwa użyteczności publicznej, 
jak gazownia i elektrownia powinny b \ć  pro­
wadzone przez Zarząd miasta. P. Mich., są­
dząc z jego zachowania się wobec uchwał 
kom. oświetl., nie podzielą tej koncepcji. Stąd 
niezadowolenie jego z uchwał kom. iświetl., 
stąd pewnego rodzaju sabotowanie wykony­
wania tych uchwał. Sprawa sama ma się jed­
nak zupełnie inaczej, niż ją opisuje p. Mich.
I jeżeli miasto poniesie „miljcnowe** straty 
w  tej dziedzinie, to nie z powodu »moj.ej po­

lityki", która była podzielaną przez całą kom. 
oświetl, i zatwierdzaną przez Radę M., lecz 
wskutek zaniedbania wykonywania odpowied­
nich uchwał przez p. Mich. W r. 1919 rze­
czywiście były prowadzone rokowania z Tow. 
Augsb. w kwestji przedterminowego rozwiąza­
nia kontraktu, który kończył się w grudniu 
1921 r. Rozbiły się one z powodu zbyt wy­
górowanych żądań Tow. Augsb. Żądało ono 
za zrzeczenie się koncesji, która dla niego nie 
przedstawiała właściwie ż a d n e j  wartości, 
okcło 1 mi), mar. poi. —  Komisja oświetl, 
proponowała 125 iys. mar. poi. gotówką 
i zrzeczenie się pretensji miasta do Tow. 
Augsb. z tytułu podatku i t. d. co razem wy­
nosiło około 500 lys. mar. poi. Na owe cza­
sy była to suma d. pokaźna. Gdyby za to 
samo zażądano dzisiaj naprz. 100 mi), mar., 
to zapewno też Rada M. nie zgodziła by się 
dfć tak wysokiej sumy. Mylnym jest przytem 
pogląd p. M ch. jakoby miasto poniosło z te­
go powodu „miljono*e straty“ . Miasto na 
tern nic nie straciło. Dwa lata przeszły i mia­
sto przejęło gazownię, stosownie do brzmie­
nia kontraktu, zupełnie darmo. Proces, który 
toczy miasto z Tow. Augsb. ma na celu za­
sądzenia na rzecz miasta sum, pobranych 
przez Tow. Augsb. a należnych miastu, jako 
podatek nałożony na gaz. Sumy te wynoszą 
kilkanaście miljonów.

Na procesie tym miasto też nic nie stra 
ci. Kontrakt z Tow. Augsb. opiewa, iż 
przy końcu koncesji Tow. Augsb. powinno 
oddać miastu gazownię w stanie używalności. 
Z chwilą nałożenia na gazownię sekwestru 
należało z tego warunku skorzystać i piece 
w gazowni, rzeczywiście b. zrujrowane, do­
prowadzić do porządku na rachunek Tow. 
Augrb. Był to obowiązek p. Mich. — jako 
prezydenta i sekwestratora zaraz* m, o ile by 
on dbał rzeczywiście o interesy miasta. Cza­
su na to było do yć, a jednak w tym kierun­
ku nic nie zostało zrobione. Jeżeli więc mia­
sto będzie musiało wydać kilkudziesięciomi- 
ijoncwe sumy na remont gazowni, to wina 
spada całkowicik na p. Mich. Pan Mich ska­
rży sie, że za j>go czasów cenę za gaz kom. 
cświet). określała zbyt nisko i ni przypiął 
ni przy łatał, twierdzi, iż robiłem to ja „m a­
jąc złość o swego szwagra*’. Stwierdzić nale­
ży, iż rzeczywiście był czas, gdy cena za gaz 
w Kai szu była zbyt niską, ale winę za to 
porosi całkowicie ówczesny kierownik gazo­
wni, p. Pajzderski. Przedstawił on kom. ośw. 
w dn. 27 8. 1920 r. szczegółowy rachunek, 
znajdujący się w aktach kom. oświetl, z któ 
rego wynikało, iż w dniu tym gazownia mia­
ła czystego zysku na dobro Tow. Augsb. 
1151183 mar.

Zro umiałą było rzeczą, iż Kom. Ośw. 
nie uważała za potrzebne podnosić cenę za 
gaz, skoro przy ówczesnej cenie były tak 
znaczne dochody. •

Inna kwestja. iż rachunek ten okazał się 
się potem błędnym, wskutek czego po nieja­
kim czasie ze miast zysku wykazano znaczny 
deficyt, który trzeba było pokryć przez znacz­
ne podwyższenie cery gazu. Wina tego nie 
może spad ć na Kom.* Ośw.

Przeglądając akta, dotyczące sprawy o- 
świetlen ovej, naikrąłtm  się na dokument, z 
którego wyjątki pozwolę sobie przytoczyć: 
„19/VI1 1919 r. Do W. p. Gzedego w War­
szawie. Powołując się pa osobistą rozmowę 
z W. Parem  p. prez. Mich., Magistrat komu­
nikuje, że Gazownia Kai. wkrótce zostanie 
prze ję tą  w adminisirację miejską", a dalej 
„zechce pan nadesłić swą efertę z podaniem 
warunków, na ja*ich życzyłby sobie W. P. 
uzyskać koncesję na oświetlenie miasta (pod­
pisano) J. Mchalski". Przeczytawszy to, zro­
z u m i e m  dopiero teraz dlaczego p. Mich. tak 
parł j k donajs2ybs2 t go „wykupienia** gazowni 
od Tow. Augsb., zrozumiałem jego niechęć 
do nałożen a sekwestiu na gazownię, zrozu­
miałem późniejszą j e g o  politykę w sprawie 
oświetleniowej, rozumiem obecne jego bryz­
ganie błotem w moim kierunku. Swoją „po­

lityką oświetleniową** stanąłem na przeszko­
dzie, choć bezwiednie, ale stanąłem. Boć trze­
ba to wziąć pod uwagę, że p. Gaede to przy­
jaciel i miljoner— protektor p. Mich.

T o  samo dotyczy i sprawy elektrowni. 
1 Kom. Ośw. i specjalne narady w szer­

szym gronie (uchwala rezolucje, mające na 
celu szybsze przystąpienie do budowy włas­
nej elektrowni. Pan Mieh., nie wykazywali 
jednak wobec tych zamierzeń tej energji, ja­
ką miał w innych sprawach. Gdyby nie to. 
elektrownia miejska powinna by już dawno 
być gotową. Kosztowała by wtedy nie wię­
cej niż 10 mil. mar., gdy tymczasem dzisiaj 
miasto musi wydać na ten sam cel z góra 
30 mil.

Ciekawą ilustrację do postępowania p. Mi­
chalskiego w tych sprawach daje następujący 
fakt.

W dn. 9/1V 1920 miała miejsce specjalna 
narada złożona z prezyejum R. M., z Kom, 
Ośw., Kom. finansowej i przedstawicieli Ma­
gistratu w sprawie elektrowni. Po dyskusji 
postanowiono zaprosić 2 ch specjalistów in­
żynierów, którzy by dali na miesjcu wyczer- 
dnjące wskazówki i rady w tej kwestji. Li­
chwa lo no zarazem, aby zaprosić w tym celu 
inż. Daszewskiego z Poznania i inż. Mecha 
z Warszawie. W parę dni później p. Mich., 
zakomunikował mi, że ma.zamiar sprowadzić, 
jako eksperta w sprawie elekir. p \ «. swoje­
go serdecznego orzyjacieła. Ponieważ zda­
rzyło się tak, iż i ja znałem p. K. jeszcze z 
czasów uniwersyteckich i wiedziałem, że nie 
ma on absolutnie kwalifikacji na eksperta w 
tak poważnej sprawie, i .ponieważ byłem 
przekonany, że i p. Mich. o tern wie, otwar­
cie zaprotestowałem przeciwko tej samowol­
nej zam anie osoby eksperta. Jakież było moje 
zdziwienie, gdy w któraś niedzielę otrzyma­
łem od p. Mich. kurendą, zwołującą nadzwy­
czajne posiedzenie Kom. Ośw. z powodu przy­
jazdu p. K., jako eksperta. Oczywiście w po­
siedzeniu udziału nie wziąłem. Jaką wartość 
miały opinje p. K. i jaką przyniósł sprawie 
jego przyjazd do Kalisza niech powiedzą ci 
członkowie Kom. Ośw., którzy byli na tern 
posiedzeniu. Nawiasem mówiąc, p. Mich. 
zwracał s*ę jeszcze do Stow. Techników w 
Warszawie w sprawie eksperta i otrzyma! 
znajdnjący się w aktach Magistrackich 
odpowiedź, iż Stow. T. poleca tyiko sw o­
ich członków, przyczem wymieniono nazw. 
p. Mecha. Nazwiska p. K. tam nie było. 
Czy takie załatwienie spraw miejskich nazy­
wa się dbaniem o interesy miasta, czy tylko 
zadowoleniem swej am b itj?  Niech każdy 
bezstronny sam to osądzi. W rezultacie p. 
Mich. nie so owadził potem już żadnego ek­
sperta i cała sprawa elektrowni została odło­
żoną „od caiendas graecas.

T o  co pisze p. Mich. w swych „wyjaś­
nieniach w sprawie ławników, nie ma rów­
nież nic wspólnego z rzeczywistością.

P. Mich. wypowiada tutaj teoredyczne 
poglądy na to, jakim powinien być „układ 
wewnętrzny magistratu** i pisze iż „ławnicy 
mag. muszą się składać z obywateli miej­
skich, t. j. z ludzi obeznanych z potrzebami 
ludności**. W związku z tern podaje p. Mich., 
że ja „przeciwstawiłem** się temu i „przepro­
wadziłem swoje zasady, które rzekomo 
miały polega na tern, aby ławnicy byli zara­
zem urzędnikami i to wtym celu, aby... po­
bierali większe pensje.

Czytając to, nie wierzył bym własnymi 
oczom, gdyby, publikacje p. .Mich., nie 
przyzwyczaiły mnie i do więcej „fantastycznych 
jego twierdzeń. Otóż ja osobiście zupełnie 
podzielam i dawniej podzielałem pogląd, wy­
głoszony obecnie przez p. M \th . w tej sp ra­
wie. Natomiast p. i/ichalski tego poglądu 
wcale nie starał się przeprowadzić, a nawet 
nie pamiętam, aby wygłaszał go na Radzie M.

System wybierania ławników, którzy za­
razem byli kierownikomi wydziałów, był u- 
chwalony przez 3adę M . zaraz w początkach 
i to w zgodnem porozumieniu z prezydentem.
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NKfr.był to w cale m ój projekt, jak się to po­
doba pisać dzisiaj p. Afich. P. Mich. zapom i­
na, iż działo się to  w  okresie, w  k tórym  ja  
go najgoręcej popierałem , by łoby  więc rze­
czą w ykluczoną, abym  mu się wtedy prze­
ciw staw iał. System  ten został przytem  przy­
jętym  przez Radę M. właśnie w  celach oszczęd­
nościow ych, aby w  jednej osobie złączyć u- 
irząd ław nika i kierow nika wydziału, a nie 
odw rotnie, jakto  obecnie podaje p. Mich.

Również co do  wyboru ław nika na miej­
sce p. G rossa  rzecz m iała się nie tak , jak 
twierdzi p. Mich.

W łaśnie już przy tym  w yborze R ada M. 
chciała przejść do system u ław ników  nie u- 
rzędników , czego dow odem  staw ianie w ów ­
czas, jako  kandydatów , p. rej. Bruśnieckiego 
i p. dyr. Joela, a  więc ludzi, którzy urzędni­
kam i m agistrackim i nie byli by zostali. N a­
tom iast pan W., kandydat p. Mich. po w y­
borze został znów  kierownikiem wy iziału. Jas- 
nem  jest z tego, że p. M ich. jest w przecz- 
ności sam  ze sobą.

Rzeczywisty stan rzeczy polegał na tern, 
że p. Mich. w  tym czasi i był, jak pisze, „na­
rażony na ostre ataki ze strony pewnych 
grup ludzi" z pośród właścicieli n ieruchom oś­
ci. A by im więc, jak się w yriża ł, „zatkać 
gębę" przeprow adził w ybór jednego z nich na 
ław nika, a  drugiemu dał posadę w magistracie.

Już w pół rok jednak p. Mich. był jak 
największym  przeciwnikiem p. W., jako ław ­
nika, i p rost parł do tego, ażeby na tern s ta ­
nowisku nastąp  ła zm iana Twierdzenie więc, 
Jakobym  ja tak  „nakręcał'* spraw y, aby o- 
brzydzić p. W. pracę, jest rzucaniem  na cier­
pliwy papier tw ierdzeń, niem ających żadnego 
oparcia  na rzeczywistości.

P . Mich. ryzykuje, że w oczach ludzi, 
znających te spraw y, w pierwszym  rzędzie w 
oczach członków  Rady M., zyska opinję czło­
w ieka, nie liczącego się z praw dą, aby ty l­
ko  w śród ni św iadom ych rzeczy, a odpow ied­
nio nastrojonych znaleść w iarę.
(L  j  C harakterystycznem  w prost jest zestawienie 
tw ierdzeń p. Mich. o stosunku m oim  do Rady 
M , wzgiędnie R ada M. do mnie. Raz podług 
p. Mich. Rada M. robi wszystko, co ja chcę,
0  parę  wierszy niżej Rady M. opiera się tem u, 
co ja chcę przeprow adzić. I tak  w kółku, 
zeleżnte od tego, jak p. Mich. jest wygodniej
1 co chce obecnie w ykazać. Przechodzę do 
porządku dzień, na całym  występem ,, w yjaśnie­
nia* p. Mich. „  o odbudowie** i jego „teorji** 
społecznych, w ygłaszanych przy tej okazji. Jest 
to  nagrom adzenie naiwnych poglądów , poprzes 
łatanych znowu całą w iązanką insynuacji i „fan­
tazji**. Dotyczy to  również i tej części, w 
której p. Mich. mówi o  stosunku do robotnika. 
P an  Mich. pisze: „p . dr. K. musi tem u robo­
tnikowi ciągle schlebiać, gdyż żąda on od 
robotnika, ażeby go ciągle, jako  rzecznika in­
teresów  swoich, w ysuw ał nawierzch.**

P an  Mich. dobrze wie, że ja nie schlebia­
łem  nigdy robotnikom  i nie potrzebow ałem  
schlebiać. Nie robię przecież karjery,politycznej. 
A jako  lekarz byłbym zaw sze tern, czem jestem 
niezależnie od swych przekonań politycznych 
i społecznych. Jeżeli klasa® robotnicza ob­
darzy ła  mnie sw ojem fg  zaufaniem , wybie­
ra jąc  na swej liście do Rady M., napew no 
m iała Jdo tego pew ną podstaw ę. 1 żadne 
oszczerstw a, żadne insynuacje ze strony p. 
Mich. nie osiągną w tym  kierunku zam ierzonego 
celu. „Z drow y rozsądek robotników  polskich 
zw ycięży1*, jak to  twierdzi sam  p. Mich. Pan 
Mich. wspom niał przy tern pobieżnie o s tre jku , 
k tó ry  ja rzekom o z „tryum fem 11 'p rzeprow a­
dzałem . S praw a ta  znana dobrze ’robotnikom  
kaliskim , nie znana być m oże czytelnikom 
„publikacji** p. Mich.

W styczniu 1921 r. robotnicy budowlani 
wystąpili z żądaniem  podwyżki płacy zarob ­
kow ej i zwrócili się o  interwencję do inspek­
tora pracy. W rezultacie została  zaw artą  o d ­
pow iednia um ow a, podpisana przez kilku 
przedsiębiorców  pryw atnych. Przedstawiciel 
magistratu udziału w tych pertraktacjach nie
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brał. Robotnicy pracujący na budowlach miej­
skich zwrócili sią do Mag. o  zaakceptowanie 
ustalonych u inspektora pracy norm płacy. 
Budowniczy miejski p. pajz. odm ówił temu. 
Robotnicy zagrozili strejkiem, mag. wstrzyma­
niem robót, uzasadnia ą cto  brakiem pieniędzy. 
Tymczasem równocześnie innej grupie robot­
ników p. budowniczy miejski podniósł płacę
0  100 proc. Jak  stę okazało  p. Mich., który 
m iał osobistą urazę do inspektora pracy, 
w prost zabronił budow niczem um iejskiem u pod­
noszenia płacy tym  robotnikom , a  sam  wyje­
chał do W arszaw y. Rozpoczęło się bezrobocie. 
Z a radą  ław nika p. Sutarzew icza strejkujący 
wysłali na koszt. mag. do W arsz. ddegację do 
prezydenta m. Kalisza. P rzypadkow o rów no­
cześnie była w W arsz. u min. aprow iztcji de­
legacja z ram ienia Rady M. w osobach p. 
Bohowiczowej, p. ,'prof. Miecz. M ichalskiego
1 au tora  niniejszych słów . Poniew aż p. Mich. 
twierdził, że na podw yżkę płacy nie m oże 
się zgodzić wobęc braku pieniędzy i odm ow y 
kredytów  ze strony min. Skarbu, postanow iliś­
m y zwrócić się w tej spraw ie bezpośrednio do 
min Steczkowskiego. Dzięki jednemu z posłów  
uzyskaliśm y z j prof. Mich andjencję, w 
której brali ud ział i delegaci robotników . 
Konferencja miała wynik pom yślny, gdyż p. min. 
Stecz. obiecał w yasygnow ać, jako  pożyczkę dla 
Kalisza 10 mil. m ar. specjalnie na prow adzenie 
robót. Zdaw ało się, iż cała sp raw a przyjmie 
pożądany obrót i bezrobocie zostanie zażegna- 
nem tem bardziej. że robotnicy oświadczali 
gotow ość, dopóki nie (nadejdą przyobiecane 
pieniądze, otrzym yw ania tylko zaliczki w sum ie 
200 m ar. tygodniow o.

Mimo to  p. Mich. nie chciałdać delegatom  
strejkujących żadnych konkretnych odpowiedzi 
ani naw et obietnicy. Delegaci wrócili z niczem. 
Zw racaliśm y p. Mich. uwagę, iż jego obow iąz­
kiem było w takiej sytuacji być w Kaliszu, ale 
bez skutku. S trajk trw ał. Po 10 dniach, gdy 
prez. Mich. nie w racał z niewiadom ych nikomu 
pow odów  i nie w iadom o było kiedy wróci, 
gdy budowniczy miejski uchylał się od w szel­
kiej decyzji i gdy groził ogólny strejk robotni­
ków  dla poparcia strejkujących, prezydjum 
Rady M. zorganizow ało naradę, złożoną z ław ­
ników Mag., z prezyd. R. M. z członków  k o ­
misji finans. i jeszcze z kilku radnych dla per­
traktacji z delegatam i robotników . Po  d lugch 
debatach zgodzono stę na odpowiednie podw yż­
szenie płacy i na zapłacenie częś i robotników  
za połowę dni strejku. Strejk został przerwany. 
Mich zgłosił sw oją rezyguację z prezydentury 
Na drugi czy na trzeci dzień po wrócił prez. p. 
Mich. z początku kw estjonow ał praw om ocność 
zaw artej z robotnikam i ugody, a potem, m m o 
zatwierdzenia jej przez pełną Radę M. nie 
chciał, aż dokońca swojego urzędo wania w ypła­
cić robotnikom  ^przyznanej im przez Radę fll- 
należności za połow ę dni strejku. Przytoczyłem  
opis wybuchu i przebiegu strejku dla charak te­
rystyki postępow ania w spraw ach społecznych 
p. Mich., który dla dokuczenia inspektorow i 
pracy i niejako ukarania robotników  za to, że 
się do tego inspektora zwrócili, potrafił sp ro  
w okow ać strejk, pozbaw iający z górą dwu stu  
robotnikó w pracy, a  rodziny ich narażający na 
chłód 1 g łó d .

Że takie były pow ody sprow okow ania strejku, 
m oże służyć z jednej strony fakt publicznej na- 
paścina Radzie M. p. Mich. na p. K. inspekto- 
ra , pracy przy debacie nad tą kwestją, a  z drugiej 
s trony słow a p. Pajzderśkiego, k tóry  wobec 
kilku radnych oświadczył, już po zaw arciu ugo­
dy ze streikyjącym i, iż cała ta sp raw a byłaby 
przez niego załatw ioną w ciągu pół godzmy, 
gdyby prezydent nie zakazał mu t e g ». v a v -  
dziwość tego rad.ii ci m ogą pośw iadczyć w 
każdej chwili.

Robotnicy kaliscy nie tak łatwo zapomną, 
p. Mich. tej jego bezwzględności w stosunku 
do klasy robotniczej. T o  są fakty, to są czyny 
p. Mich. w stosunku do robotników, a to co  
on  mówi sam o  sobie, to jsą  puste słow a. 
Fakty  mówią, że strejk ten sprowokował, a 
więc „sztucznie wy wołał4* p. Mich., a ja łącznie
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z innymi członkami Rady M. starałem się go  
zlikwidować. Na podstawie prztoyczonych po­
wyżej faktów , stwierdzam, iż p. Mich. w  
opisie zdarzeń t  życia samorządowego z czasów  
jego prezydentury dopuszcza się szeregu ten­
dencyjnych przekręceń.

Nie liczy się przytem z żadnym i względa­
mi, nie krępują go fakty i rzeczywistość, ba, 
nie obchodzą go naw et praw a logiki. W idać 
dewizą jego w tym  wypadku jest „cel uświęca 
środki** fty m  się tłom aczy jego taktyka. Śmiem 
mieć nadzieję, iż w świetle faktó w „isteresow - 
ność“ m oja w spraw ach społecznych w ygląda 
nieco inaczej, n iż jausiłu ję  przedstaw ićp. Mich. 
Ze swej strony życzę p. Mich., aby on zaw sze 
z taką sam ą interesow nością pracow ał na niwie 
społecznej, jak  ja.

Nie m am  zam iaru bliżej charakteryzow ać 
m etody, stosow nej przez p. Mich.

Czytelnik bezstronny po zestawieniu tego, 
co napisał p. Mich. w sw ych wyjaśnieniach, 
z rzeczywistym i fa k ta n i, które nietrudno sp raw ­
dzić, sam  będzie w stanie wyrobić sobie zdanie
0  tej taktyce, k tóra  dla dopięcia pewnycn ce­
lów  nie cofa się przed użyciem najmniej naw et 
szlachetnej bro ii, jaką jest publiczie szerzenie 
insynaacji, zatruw ających opinję pub iczoą. 
A ponieważ zdaje się być rzeczą n iep n ę tą , 
a b y  człowiek norm alny, zajm ujący, bądź co 
bądź, dość wybitne stanow isko, mógł używ tć  
takiej m echody, jakiej używa p. M.ch., z k o ­
nieczności nasuw a się przypuszczenie o w sp ó ł­
istnienia jik ie jś  nienorm ńności psychicznej.

Zrozum iałą jestrzeczą, żesam  p. M ch . ani 
spostrzec, ani przyznać lego nie jest w stanie.

I w jednym  i w drug<m jednak przypadku 
dalsza polem ika z p. M ch . jest nie tylko 
bezcelową, ale w prost szkodliwą ze względów 
publicznych.

O św iadczam  więc. iż na wszelkie d tlsze  
z jego strony napaści odpow iadać nie będę, 
pozostaw iając mu w tym wypadku zupełną 
sw obodę, z której zapew ne nie om ieszka sk o ­
rzystać, Jestem przekonany, że w oczach ludzi, 
m ających dobrą wolę. będę usprawiedliwio lym .

Zgadzam  się natom iast na rozpatrzenie 
każdej z tych spraw , bąJź  ich c<*ł iksctałtu
1 roli, jaką w nich odegrał p. Mi„h. i ja , 
przez jakiekolwiek bezstronne g rono  łudzi.

Związek Ewangelicki 
Rzeczpospolitej Polskiej.

Dnia 22 i 23 lutego f .  to. odbył s |ę  w  Warjszawte 
zjazd księży pastorów, działaczy społecznych oraż przed 
stawicieli pollskjich towarzystw 1 parafjl ewangellcko- 
augsbujrjśkich całej Polis ki. 'Zebrało się z górą 50 osób. 
Reprezentowane były  wszystkie dzielnice. Zagaił zjazd 
przemówieniem i (modlitwą N- P. W. superintendent 
generalny ks. Buii^che. Pr|eze$ warszawskiego konsys- 
torza ew an ge 1 ick o - a u gsbUrtdC ie go, sędzia (sądu najwyż 
Szego, Glass, mówił (p celach i zadaniach zjazdu.

Superintendent generalny ks. Bursche przedstawił 
zebranym stan ewangelicyz;mu w  PolSqe zoraz najgłówi 
główniejsze niebezpieczeństwa, jakie w  doblę obeęi- 
nej kościołowi I wyznawcom jego  zagrażają z powodu, 
agitacji Niemców w tŁodzilleh pism. Jak w iadom o, 
Niemcy w dLódzi uprawiają prowokacyjną, pruską a- 
gitację. Po wyczerpu|ącei dyskusll, uchwa.lll lednom y- 
ślnie złożyć 0Zvvfąze!k (Ewangelicki Rzeczypo&poltej“  
Polskiej", Jktóry będzie jniał na celu: budzenie, roz- 
wój i pogłębienie życia rellgljnjego 1 Szerzenie oświaty 
śród ludności ewangelickiej oraz ochronę praw 1 popie 
ranie interesów kościoła ewangelicko-augsburskiego wi 
Polsce, jako całości, Ja}k róWn|eż Ochronę praw  po­
szczególnych parafjl, towarzystw I osób, należących! d o  
wyżej wymienionego kościoła.

Projekt ustawy takiego zwjjązku został odczytany 
w  zasadzie przyjęty  i, niebawem przedłożony bęizdie wiat 
ściwym władzom, do zatwierdzenia.

\

Składajcie ofiary
aa inwalidów wojennych
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Polska Centrala Handlowa
Spółka Akcyjna w Warszawie.

Skład w Kaliszu
ulica W rocławska JV° 26

poleca na nadchodzący sezon wielki wybór

t k a n i n ,  k o n f e k c j i  i o b u w i a
Zwracamy uwagę na świeżo wprowadzony i obficie zao­

patrzony dział

Bielizny m ęsk iej. cg

Parcelacja.
D o sprzedania grunty (działki od 7 morgów)
1) w majątku „Wielkie i małe Stydynie44, pow. 

Rówieński, ziemia Wołyńska.
Dobra marglowata ziemia. Okolica bogata w lasy.
Od stacji Kolejowej 20 kilometrów. Szkoła na miejscu, 
KcSciół parafjalny o 12 kilometrów.
Cena za morgę od 50000 do 100000 mkp:

2) w majątku „Łuszniew44 pow. Słonimski, 
województwo Nowogródzkie.

D obra ziemia pszenno żytnia. Lasy na miejscu.
Od stacji kolejowej 8 kilometrów. Od kościoła parafjalnego 
8 kilomeirów. Szkoła w budowie.
Cena za morgę od 35000 do 120000 mkp.

W najbliższym czasie będą do sprzedaży grun­
ty na Polesiu i Wołyniu. 

Informacji udziela: Upoważniona przez Główny Urząd Ziemski
Spółka O sadniczo-Par celacyjna 

„Parcela44 W arszaw a , Królewska 16.
o-o
<3

INOWROCŁAW
ZAKŁAD v  
LECZNICZY

S p .„Pcd piastem“
(Lekarzy w a r s z a w s k i c h  i prowincjonalnych.)

O T W A R T Y  C A U  B O * .
Kąpiele solankowe, gazowe, parowe, elektryczne, okłady bo­
rowinowe, hydro i elektro-te apia, m echanoterapia, masaż, 

gimnastyka, stały dozór lekarski, pensjonat.
Inform acje! Inwrroćław, ul. Toruńska 3/4, tel. 332 

Adr telegr. .Podpiasiem*.
W arszaw a-te l. 45—73, 72—57. 566

SuiirT i ■ jn f
stały r ię  w ostatnim  czasie istną plagą, jako niebezpieczni 
rozsadnicy różnych zarazków epidemicznych oraz jako szkoa- 

nicy pod względem ekonomicznym.
Celem radykalnego wytępienia sz c z u r ó w  I m yszy  stosuj­
cie preparat

K A P  S “,
który okazał się jedynym skuteczn. środkiem , niszczącym tych szkod­
ników. — Preparat „K aKS* otrzymać można w aptekach i składach

aptecznych. 516

Zginął PASZPORT
okupacyjny wydany w Kalisru 
a? imię Michaliny Jędrasiewicz.

721

Zginął dn«śd osobisty
wydany przez Urząd grn. Żydów, 
oraz metryka ślubn- wydana 
w Kownie na imię Franciszka 
Wozniaka. 778

Dominium Rudllce,
peceta Zł czew Czarnt ż ły, ma 
r a  sprzsdaź oko ło  rn Siona sa­
dzonek jednorocznych sosnyzwy-
czajnej. 700

Z powodu wyjazdu

d a  s p r a t e ^ l s n i a
różne m eble, niektóre piękne  
antyki, obejrzeć m ożn a  c o ­
dziennie od  godz . 11 rano. 
U!. Łóiizka 4, m. 15. 709

Sflperloslal
na składzie. 547 

Józef Gryn, ul. M ajkowskall.

D o sprzedania
Pies Angielski „Getter,,

m ożs służyć jako pokojowy, 
jest czysty, bardzo czujny, i ładny. 

Wiadomość w Adm. Oaz. Kai.
698

♦ «  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Ważne dla Kooperatyw, Stowarzyszeń chrześd- ^  

jańskkb, Sejmików, Kółek rolniczych I t  p.
Najtańszem polakiem źródłem

♦  zakupu towarów bławatnych w Łodzi, jako centrum 
+  wyrobu tc waiów wlókienicznycb, jest — — — —

^  Towarzystwo Współdzielcze J

!
X

t „SKLEP BŁłWATNY“
^  w ŁGOZI, ul. ANDR7EJA A 3. (Rok założenia 1913)

♦  S t a l *  nm. » łc ł» d .z le :  +
♦  Materja’y wełniane i półwełmane, pościelowe mater-
♦  jały, garniturowe męskie, ■ damskie, kostjumowe ba- 
+  tysty, etamioy i t. d. 305
ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó w ó ó w

wi
OGŁOSZENIE.

Dnia 6 bm. pom . godz. 
6 a 7 rano powracając z dw or­
ca Kalisz Wrocławską na ul. 
Łódzką, zgubiona została teczka 
skórzana oficerska z doi u nt u ta­
mi i różnymi świadectwami woj- 
skowymj urz. wojsk. Ii serji 
D * o  zańskiego Romualda Jana, 
oficera prowiantowego 26 puł<u 
ułanów Strr. Kan. A te  powyż­
sze dokumenty są dla niego b. 
ważne i niezbędne, więc łaskawy 
znalazca zechce zwró* ć lakowe 
ra PRZYZWOITYM WYNAGRO 
DZENIEM do prewiantury lub 
sztabu 29 p. S. K Koszary- po- 
kaUeckie. 720

Magistrat m. Kalisza uprzejmie prosi posiadaczy 
m ebli p ozosta łych  po uc ekiwierach, jako 
też osoby, posiadające wiadomości o powyższych rze­
czach, o zgłaszanie się do Magistratu pokój Na 7 , 1-sze 
piętro w godzinach m ędzy 9— 12 rano do dnia 1-g© 
kwietnia r. b. celem zare estrowania takowych.

Po upływie naznaczonego terminu niezarejestrowa- 
ne meble, pozostałe po Uciekinierach, Magistrat będzie 
uważał za przywłaszczone i rozpocznie odpowiednie 
kroki przeciw posiadaczom takowych dla pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności.

697 MAGISTRAT.

PrzedsiębiorsNo studzien 
a rtezy jsk ich

Alberta HOFMANA
KALISZ, ulica Wrocławska %Na 64.

W ykonywuje studnie fabryczne i domowe 
wszelkich wielkości i głębokości. 726

Redaktor A. RADWAN. W ydawca— „Gazeta Kaliska* Spół.z ogr. odp.

■ -

£ Z '4
T . / r n r ,

P  C Z M J 3 S S K I  

/O .-Z łP M M ia
wm ■imifllBW

m m m *
V plac •TAPIEZVMIiri 1ł  -IO ■ ■ ,.j . 1^-^V A V n*ł

Druk „Gazety Kaliskiej44 Aleja Józefiny 1,


